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f r y d c r y H  A u g u s t
n»Ntępc» tronu saskiego,
nrodził się dn. 25 maja 1865 r., jako najstarszy 
syn księcia, od niedawna króla Jerzego. W roku 
1891 ożenił się z arcyk9iężniczką austrjacką 
Ludwiką toskańską. Jego siostra Matylda, star­
sza od niego o dwa lata. nie wyszła za mąż. 
Droga siostra, Marja Józefa (nr. w r. 1867) wy­
szła za Ottona, arcyksięcia austrjackiego. Książę 
Frydeiyk August ma jeszcze braci: Jana Jerze­
go t^ur. w r. 1869) ożenionego z Izabellą Wur- 
temberską, Maksa (ur. w r. 1870), który został 
księdzem i Alberta (ur. w r. 1875).

Życiorys i genealogję księżnej Ludwiki, po­
daliśmy w swoim czasie.

■  n a ------

LUDWIKA, księżna saska.

p r d b y  r o z s t r o j u .
że  strony poważnej otrzymujemy następujące 

trafne uwagi o ostatniej fazie naszych walk po­
litycznych :

** *
Pod tytułem „próby rozstroju* przemówiono 

niegdyś ze szpalt „Przeglądu polskiego* do de­
mokracji polskiej w chwili, gdy ta, przeczuwa­
jąc rozbudzenie się ducha narodowego i świado­
mości politycznej ludu polskiego, zaczęła żywiej 
tię krzątać około jego uspołecznienia. Dziś uspo­
łecznienie to nastąpiło.

Wydało ouo najprzód niedojrzały owoc sece­
sji z Koła, jako protest przeciwko metodom wy­
borczym komitetu centralnego, jakoteż kiero­
wnictwu Koła — wydało jednak także cały 
zdrowy i żywy ruch narodowy wśród ludności 
wiejskiej, który ją  dziś postawił, jako najsilniej­
szą nadzieję narodowej przyszłości.

Najnowsze dwa sta!ja  tej świadomości poli­
tycznej ludu widzimy w drugiej połowie minio- 
uego roku. Wśród strejków ruskich porwani ha­
słami demokratycznego antagonizmu do „star­
szej braci*, a przedewszystkiem do kliki, która 
w swoim czasie dała się im mocno we] znaki — 
zdawali się ludowcy przedstawiać groźny ele­
ment Targowicy, gotowej złączyć się z wrogiem 
narodu, byle swych dopiąć celów. Ze szpalt ich 
prasy przynajmniej chwilowo wiał jakiś dziwny

powiew, który bolał patrjotów, a wrogom dawał 
w ręce ogromną przewagę nad rozdwojonymi... 
bo, że w sercu ludowych członków partji tlało 
zawsze poczucie wspólności narodowej, o tem 
jesteśmy pewni.

Gdyby bowiem tego nie było, nie dałby się 
wytłumaczyć ten objaw dodatni, tak prawie nie­
spodziany, iż gdy nadeszła stanowcza chwila da­
nia świadectwa prawdzie webee obcych — ludo 
wcj umieli stanąć na gruncie interesów narodo­
wych i przez usta posła Olszewskiego — zdumio­
nych Rusinów — no i centralistów — oblali zi­
mną wodą w parlamencie...

Jeśli zaś pozostała jaka  niepewność co do 
prawdziwych intencyj tej Indowej grupy — to 
się wyjaśniła efektownie w krótkiej a gorącej 
apostrofie Stapińskiego w Sejmie, gdy tenże 
„wśród oklasków Izby oświadczył, że wobec za­
atakowania przez Rusinów ziemi polskiej staje 
w pozycji obronnej w jeanym szeregu z więk­
szością konserwatywną polską*.

Więc chyba tryumfować należałoby 
wszystkim, cieszyć się z jednomyślności 
narodowej i budować na niej wielki gmach 
przyszłości !...

Niestety ten prosty wniosek i pro­
gram nie u wszystkich znajduje dziś uzna- 
a n ie ! Są organa, które jeszcze przed tą 
ostatnią mową niechętnie się wyrażały o 
pojednaniu zwaśnionych żywiołów naro­
dowych we wspólnej walce!...

Czują one, iż objawy dodatnie ze 
strony opozycji, która dotychczas zazwy­
czaj w czambuł potępiała wszystko, co 
nie należało bezpośrednio do jej szere­
gów, wyniknąć musiały z jakiegoś zbli­
żenia i porozumienia z pewnemi czynni­
kami zaehowawczemi, które chyba krok 
jakiś ku opozycji musiały uczynić by jej 
dłoń podać do wspólnej pracy.

Zamiast jednak przyznać tym pośre­
dniczącym czynnikom doniosłą zasługę 
osiągniętego rezultatu — nazwały organa 
ultra-konsorwatywne ten objaw „zrady- 
kalizowaniem*, czy tam nawet gorzej jesz­
cze... i zaczęły lać łzy krokodyle nad 
klęską narodową stąd wynikłą, — iż 
w imię potrzeby ogólno-narodowej ludzie 
konserwatywni, powiedzmy wyraźnie: żywioły szla­
checkie wschodniej Galicji, uroniły coś trochę ze 
swej konserwatywnej ortodoksji, czy arystokraty­
cznej wyłączności, by uznać żywiołową wagę ludu 
polskiego i jego wartość dla przyszłości narodu...

W i ę c  t o  z b l i ż e n i e  s f e r  p o l s k i c h ,  
do  k t ó r e g o  w i m i ę  n a j d r o ż s z y c h  i d e a ­
ł ó w  n a r o d o w y c h  n a w o ł y w a l i ś m y  n a  
t y c h  s z p a l t a c h  t a k  d ł u g o ,  a ż  p r z y ­
s z ł o  — to pogodzenie zwaśnionyeh żywiołów 
jest już komuś solą w oku!

Nie do uwierzenia!...
Czyżby owi krytycy mieli lepszy jak iś śro­

dek do obrony zagrożonej narodowości naszej w 
całej połowie kraju, jak  narodowe uświadomienie 
wszystkich sfer polskich i ich złączenie db wspól­
nego działania?

Czyżby wierzyli, że cndewna móć ich orto­
doksji konserwatywnej zniszczy wroga i- po­
wstrzyma jego zapędy? Czy może pó prostu „sa- 
sady* polityczne, których „czystości* tak prze­
strzegają, są im droższe nawet jak  utrzymanie 
żywiołu polskiego i jego znaezenie w tamtej po­
łowie kraju ?

Takie pytania i wątpliwości nasuwają nam 
się przy tej lekturze !...

Czujemy tu, że czynniki, które do dzić nie­
podzielnie kierowały średniemi warstwami mie­
szczaństwa i ziemiaństwa, spostrzegły, że na 
zbliżeniu tych ostatnich z ludem, utracą swe 
wpływy i swoją przewagę, więc bronią się „pró­
bami rozstroju*".. Sieją kąkol nieufności i kry­
tyki, tam, gdzie zaczęło wschodzić zdrowe ziar-

! no zgody narodowej. Apostrofują żywioły, zaczy­
nające miarkować, że zbyt długo dawały się wy­
zyskiwać fałszywym hasłom i z zfałszy * emi szły 
gwiazdami i przedstawiają im „okropność* od­
stępstwa od litery zasad „konserwatywnych*, 
(jak gdyby włościanin polski i katolicki nie był 
całą duszą konserwatywnym we właściwem zna­
czeniu tego wyrazu!) wywijając na postrach fra­
zesem o „radykalizowaniu*.

Czyż to nie próby rozstroju?

Francuz i Niemiec o Żydach.
Jeśliby ktoś z uprzedzonych do racjonalnego 

kierunku antysemickiego w społeczeństwach, ob­
darzonych Żydami, sądził, że tylko u nas w Pol­
sce objawił się ten kierunek demaskowania szal- 

j bierstw żydowskich i samoobrony — żywiołowo,

FRYDERYK, ks. saski.

i że — jak  to Żydzi twierdzić lubią — inne na­
rody nie tak „jaskrawo* jak  my pojmują z ł o ,  
tkwiące w społeczeństwie żydowskiem, to na do­
wód ,  przeciwny temn twierdzeniu, powołujemy 
dwóch ludzi, którzy uchodzą za najpotężniejsze 
umysły współczesnej Francji i Niemiec; niech 
mówią, co o Żydach myślą...

Niedawno zmarły Renan, którego chyba o kle­
rykalizm posądzjć nie można, tak pisał o Ży­
dach: „Żyd wciska się wszędzie, domagając się 
powszechnej rówfiości prawa, lecz w p r a w i e  
n t e  ż y j e ;  pragnie korzyści, służących narodo­
wi, nie biorąc udziału w jego ciężarach (rozumie 
się: w ciężarach narodowych). Nie mogąc celów 
swych osiągnąć drogą prostą, otwartą — Żyd 
otacza chrześcijan siecią intrygi, a na wszyst­
kich klęskach, przewrotach i wojnach domowych 
z a r a b i a ;  wpływ jego na społeczność chrześci­
jańską jest szkodliwy, zaś na klasy niższe wprost 
demoralizujący*.

Filozof niemiecki E. Hartnaan, pisząc nieda­
wno o żydowskim związku Alliance israelite — 
tak się wyraża o żydostwie i jego znaczeniu 
między narodami nieżydowskimi:

„Żydestwo tworzy pewien rodzaj wolnomular­
stwa międzynarodowego, o r g a n i z a c j ę  ko ­
s m o p o l i t y c z n ą ,  której punktem skupienia 
jest Alliance Israelite universelle, wydająca co 
rok n a  c e l e  ż y d o s t w a  — miljony. Żądanie 
od jakiegokolwiek narodu bezwarunkowego upra­
wnienia g o ś c i  (bo tem Żydzi pośród narodów 
są) bez odpowiednich z ich strony usług, o b r a ­
ż a  w s z e l k ą  s ł u s z n o ś ć ,  a bardziej n ieou-
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sznem jest wymaganie, żeby narody w imię „to­
lerancji religijnej“ szanowały i znosiły w y d ę t ą  
p y c h ę  g o ś c i ,  którzy sądzą, że są czemś wyż- 
szem i lepszem od swoich gospodarzy, najbar­
dziej oburza owa s z a c h e r k a :  raz o znpełnem 
n a l e ż e n i u  do n a r o d o w o ś c i  l u d n  g o- 
ś c i n n n e g o ,  to znów wysuwanie swej o d r ę b ­
n o ś c i  i opatrznościowej nad danym narodem 
wyższości*.

E. Hartman zwraca dalej nwagę, że Żydom, 
posiadającym nawet kwalifikacje nauk. we, brak 
odpowiedniego wychowania, koniecznego ludziom 
wykształconym Gdy procent Żydów w danem spo­
łeczeństwie jest mały, względność dla nich nie 
jest zbyt trudną ; gdy procent ten wzrośnie, gdy 
zacznie się formalna przewaga żydostwa (jak 
obecnie w niektórych dzielnicach Polski), wzglę­
dność ta staje się niesłychanie t r u d n ą . . .

Jeżeli więc takie trudności podług Hartma- 
na przedstawia kwestja żydowska w Niemczech, 
gdzie żydów jest mało, gdzie nie rażą separaty­
zmem —  to jakie mnszą być trudności tam, gdzie 
żydostwu jest zupełnym n a r o d e m  w n a r o ­
dzie — jak właśnie u nas?... Tworzy ono tu 
bowiem trzech miljonową masę, w której wszy­
scy mnrem stoją przy swem kosmopolitycznem 
wulnomnlarstwie i nie poczuwają się do żadnych 
obowiązków wobec narodu wśród którego mie-

,W  chwili — dąjrny na to — przewagi so­
cjalizmu międzynarodowego, żydzi jak  szczury— 
mówi E. Hartman — uciekające z tonącego o- 
krętu porzucą kapitalizm a zaczną się cisnąć do 
„służby publicznej*. Przeciw niebezpieczeństwu 
panowania żydowskiej demagogji w państwie — 
mówi E. H. — najskuteczniej można się bronić, 
walcząc przeciw prądowi soc. demokratycznemu 
i upowszechniając przekonanie, że ta pozorna 
demokracja jest panowaniem demagogji, która 
jest najgorszą władzą*.

Zmienić szkodliwa solidarność żydów, sposób 
postępowania i charakter ich narodowy nie po­
dobna; trudnem również byłoby wydalenie z k ra­
ju  ich ludu, gdyż żadne państwo nie zgodzi się 
przyjąć szkodników, trzeba więc poznać dokła­
dnie ich szkodliwą działalność, strzedz się ich 
wyzysku i podstępnych działań, lecz zarazem 
pracować we wszystkich kierunkach, aby nie 
dać się im wyprzedzić w walce o byt*.

Z przytoczonych zdań dwóch ludzi: Francu­
za i Niemca widzimy, że kwestja żydowska wy­
maga ogrómnej czujności nArodów, wśród któ­
rych żydzi żyją i że nawoływanie nasze jest o- 
wą w dziejach społeczeństwa naszego pobudką, 
na, którą oby niedaleka przyszłość dała odzew 
rozumny, szlachetny i stanowczy

• I

(Tisza i Szell. — Depretis i Chlumecky. — Roko­
wania w lataeh 1875, 1876 i 1877, — Spór o po­
dział Banku. — Dymisja Tiszy. — Pomyślne zakoń­

czenie). L
Nasz korespondent w iedeńs^J^^n .) pisze:
Los sprawił, że KolomaASfńll po raz drngi 

w życiu brał udział czynny i główny w zała­
twieniu ugody austro-węgierskiej.

Rierwszy raz było to w latach 1875—77 
podczas odnowienia pierwszej ugody, czyli przy 
zawieraniu drugiej. Szell liczył wtedy lat 32 i 
świeżo otrzymał tekę skarbu, był brzydkim, jak 
dzisiaj, ale nie miał takiej tnszy. takiego brzu­
cha i tak czerwono krostowatej twarzy, jak  obe­
cnie.

Na czele gabinetn węgierskiego stał zrazu 
Wenkheim, potem wnet Koloman Tisza, który 
zatrzymał tekę spraw wewnętrznych, piastowa­
ną poprzednio. Ministrem haudlu został baron 
Simonyi. O w gabinet Wenkheima i Tiszy, za­
mianowany dnia 2 marca 1875 rokn, uważał od­
nowienie ugody z Austrją za swe najważniejsze 
zadanie. Odrazu przecież zaznaczył w programie, 
którp baron Wenkheim odczytał w Izbie posel­
skiej dnia 3 marca, że to odnowienie musi na­
stąpić na lepszych, niż dotychczasowe, warun­
kach. Austrja — zdaniem programu — wyzy­
skała w 1867 r. Węgry, zwłaszcza na punkcie 
bankowym i na punkcie podatków sp .żywczych.

W Wiedniu rządził liberalno-centralistyczny 
gabinet Adolfa księcia Anersperga; dnszą gabi­
netu był centralista Lasser, ongi lako hofrat, 
prawa ręka Bacha; w gabinecie Schmerlinga 
piastował tę samą tekę, którą miał w 1875: 
sprawy wewnętrzne. Ministrem handlu był 
Włoch D epretis; handel spoczywał w rękach 
Chlumeckego.

Już w maju 1875 r. Tisza oświadczył w W ie­
dniu, że żąda rewizji unji celnej i handlowej. 
Gabinet anstrjacki wyraził gotowość przystąpie­
nia do rokowań. Rozpoczęto je pod koniec czer­
wca. Prasa z obu stron otrębywała pobudkę na­
der wojowniczą. Baron Depretis nie chciał sły­
szeć o osobnym Banku węgierskim i o kluczu 
rozliczania podatków spożywczych i ceł.

Żywiej, prędzej potoczyły się rokowania obu 
gabinetów od początku 1876 y. Od 2-go doy (‘-go 
stycznia 1876 r. bawili w celach ugodowych 
książę Adolf Auersperg, baron Lasser, baron 
Depretis i wówczas jeszcze nie odznaczony ba- 
ronją Chlumetzky w Budapeszcie. W naradach 
ministrów anstrjacklch i węgierskich brał udział 
również i minister spraw zagraniczuych hr. An- 
drassy.

Ministrowie austriaccy po powrocie do W ie­
dnia powierzyli reznltat narad pod pieczęcią ta ­

jemnicy mężom zaufania stronnictwa wiernokon- 
stytucyjnego. To było bowiem wówczas stronni­
ctwo rządowe.

Od 11-go do 15-go lutego przebywali znowu 
Tisza i Szell w Wiednin, zajmując się głównie 
uregulowaniem sprawy bankowej ; potem od 5-go 
do 7 -go m arca; wreszcie z przybraniem ministra 
handlu Simonyi ego w dn. 31 marca. Dn. 18-go 
kwietnia odbyła się wielka rada koronua z u- 
działem ministrów wspólnych w sprawie ngody. 
Przewodniczył sam monarcha. Rada spełzła bez 
rezultatu. Ministrowie węgierscy nie mogli się 
porozumieć z anstrjackimi. Od 25 kwietnia do 
9 maja cały gabinet węgierski — z wyjątkiem 
ministra sprawiedliwości Perczella — przebywał 
w Wiedniu. Dnia 9 maja znowu rada koronna 
pod przewodnictwem monarchy. Tym razem po­
rozumiano się na wszystkich punktach, a więc 
zgodzono się odnowić unję celną i handlową, 
przystano na nową taryfę, chroniącą z pomoci 
ceł wysokich przemysł Anstrji zachodniej; An 
strja w zamian zgodziła się na inny klucz, ko­
rzystniejszy dla Węgier, przy obrachunkn akcy­
zy z p’wa, wódki i cukrn. Wreszcie przystali 
ministrowie austrjaccy na podział Buikn z dwo­
ma równorzędnym' z “kładami w Wiedrlu i w 
Peszcie.

Lecz nawet te wielkie ustępstwa materjalne 
Anstrji, zaprzedanie interesów austrjackich przes 
gabinet liberalno-centralistyczny, byle się tylko 
utrzymać u steru i nie stracić łask kocony, — 
wszystko to nie zadowolniło opinji publicznej na 
Węgrzech. Wszczął się hałas, jak się zdaje, pod­
sycany przes Tiszę i Szęlla.

Zresztą wyżej przytoczone punkty jeszcze nie 
obejmowały całośc. ugody. Rokowania rozpoczęły 
się ponownie we wrześniu 1876 r., pochłonąwszy 
poprzednio jako ofiarę węgierskiego ministra han- 
dla Simonyi’ego. W dnin 6 października ndali 
się do Pesztu ministrowie Auersperg, Lasser, 
Depretis, Chlumetzky. Dnia 9 października wy­
dano komunikat, iż porozumienie między obu 
rządami jest już znpełnem. Ale okazało się |to 
złudzeniem! Sprawa bankowa groziła rozbiciem 
układów. Nowy projekt statutu bankowego, opra­
cowany przez Depretisa i Szella, po ogłoszeniu 
w dniu 25 października wywołał oburzenie kói 
finf asowych i przemysłowych w Austrji.

Ministrowie austrjaccy chcieli pid koniec li­
stopada cofnąć projekt, ale Tisza pojechał dc 
cesarza w GodSttO ze skargą mr~g£urirtt Auers- 
perga i zmobilizował prasę. Tisza oświadczył 
dnia 1 grudnia oficjalnie, że ob3taje przy wspól­
nie postanowionym projekcie statutu .1 ple zga­
dza się na zmiany;

Znowu rada koronna d. 3 grudnia pod prze­
wodnictwem cesarza "w Godólló, lecz bez rezul­
tatu. Ten spór doprowadził w d. 6 lutego 1877 
do dymisji gabinetn Tiszy. Mouarcha dymisję
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— I ja  wolałabym, abyś pojął córkę innego 
pochodzenia, lecz ty  potrzebujesz majątku, du­
żego majątku. Panna milionowa, jest nawet w 
swoim rodzaju oryginalnie przystojna... Przytem 
nazwisko męża pokrywa wszystko... oderwiesz 
ją  od rodziny i kto wie, możesz być bardzo 
szczęśliwym!... Czyś ty  pierwszy? Gdzie tam! 
Eksteinówna wyszła za Dj szczewskiego, Wojska 
za Hoppenberga, Cichomirski ożenił się Macher- 
sohnówną, Tulicki z Kindermańską. „Sauve goi 
peu!...“ Niema rady! Miecinniu, czy sądzisz, ze 
to matkę nie boli, że to mnie nie kosztuje? P ra­
gnę wszak nie dla siebie! Bylebym ciebie mo­
gła widzieć zadowolonym, szczęśliwym i przede- 
wszystkiem, nie pracującym tak ciężko, tak bez­
owocnie.

Mieczysław zwiesił głowę ponuro.
Matka zniżyła głos.
— Przyjadą! Porzuć te wyrafinowane skru­

puły, przyjmij ich dobrze. Eeinband ma jak  naj­
lepsze zamiary. zabawny trochę, śmieszny, lecz 
nie gniewaj się, że uważa cię za chlubę swoją, 
że przejmuje się tak głęboko koligacją z nami... 
Wolę takiego Fembanda z jego uwielbieniem 
dla naszego nazwiska, niż takiego drążkowego 
szlachetkę, który sądzi się być nam równym. 
Nie tyś pierwszy i nie ostatni. Pieniądz roz­
strzyga o wszyatkiem i wszędzie.

Mieczysław spojrzał z oznakami niekłama­
nego zdziwienia na matkę. Półkozicowa odczuła 
wymowny wzrok syna, bo odezwała się z rezy­
gnacją:

— Tak, tak; wiem co mi chcesz powiedzieć. 
Sama sprzeczałam się z Ignasiem ; ale, niestety, 
en uh  rację, ma wieiką rac ję ! Więc, Mięciu?

— kiedy mama tego odemnie

niechże i tak będzie — odrzekł głucho Mie­
czysław.

— Dziękuję ci, moie drogie dziecko. Ka­
mień spada mi z serca! Zobaczysz, odetchniesz 
swobodniej.

— Daj B oże! — westchnął młody Półkozic.
Naraz wysokie jego czoło pokryło się nową

chmurą.
— A Zoija? — szepnął z odcieniem drże­

nia w głosie.
— Ach! Mon cher! Sophie!? Przecież mię­

dzy wami do poważniejszych wyjaśnień nie przy­
szło jeszcze. Miłe dziecko, lubię ją  bardzo..., lecz 
pojmujesz, interesy Bożywolsklcn są równie smu­
tne . z tą  różnicą, że gdy stary oczy zamknie... 
Serdecznie mi jej ż a l! Ba, gdyby się tak działo 
na świecie, jakbyśmy chcieli... jakbyśmy...

W e drzwiach gabinetu ukazał się stary po- 
kojowiec Maciej.

— Proszę jaśnie pani, pan dziedzic z Woli 
Borowskiej z jakimś panem... przyjechali.

— P ro ś f — rzuciła Półkozicowa, a podno­
sząc się z krzesła, rzekła tonem błagalnej proś­
by do syna: —: Mięciu! J a  idę. Nie daj długo 
na siebie czekać.

Matka wyszła z gabinetu. Mieczysław toczył 
jeszcze walkę z samym sobą. Nawiązany z Fein- 
baudami stosunek mógłby jeszcze zerwać i nikt- 
by o zamiaraeh jego nawet nie wiedział! Ze­
rwać? Cóż stanie się z Jaworowem, potrzebują­
cym natychmiastowej, radykalnej pomocy! Lada 
chwila wszystko może się załamać, cała sztucz­
nie podtrzymywana własność rozsypać... jedno 
niedotrzymanie terminu wystarczy. Ach, te te r­
miny, raty, weksle, ta  uporczywa myśl o ju ­
trze ! Nie, i on nareszcie ma tego dosyć. Jemu 
także należy się choćby chwila spokoju moral­
nego, wytchuienia...

Nagle w myśli Mieczysława zarysowała się 
wiotka postać Zofji Bożywolskiej.

— Co z nią się stanie ? P raw da, wyjaśnień 
żadnych między nimi . nie było, przysiąg także, 
ani wyznar miłosnych, ani czułych przyrzeczeń. 
Jednak od lat dziecinnych jakaś nić wzajemnej

sympatii omotała ich serca, zespoliła ich wę­
złem serdecznej przyjaźni ojców. Stary Boży- 
wolski uważał go za syna, jego matka jeszcze do 
niedawna patrzyła na Zofję, jako na córkę. On ■ 
sam zaś tak dalece zżył się z myślą o Zofji, że 
małżeństwo z nią nwaźał tylko z \  proste do­
pełnienie formalności... I  co teraz jej powie? 
Bo powiedzieć musi... Dotąd wszak dzielili wspól­
nie wszystkie troski i niepokoje... Ha! taki ios 
widać, przeznaczenie... Wydostanie się na wierzch 
to i Bożywolskim pomoże, a tak zmarnieliby ra­
zem... Ratować się trzeba.. Przecież i Zofji z tem 
może być lepiej... Bezwarunkowo pierwszym 
krokiem, jaki przedsięweźmie po ożenieniu się 
z tą... będzie wyciągnięcie z interesów joj ojca. 
W ten sposób spłaci dług., przyjaźni i, kto wie, 
czy nie pewniej, rozumniej okaże swą życzli­
wość...

Gdy tak rozmyślał dziedzic Jaworowa — w 
salonie toczyła się tymczasem urywana, .nono- 
tonna chwilami rozmowa. Zagadywał rnbasznie 
Zgórski, usiłowała podtrzymać rormowę Półko­
zicowa, rozwodził się chwilami Feinband, a mimo 
to, Indzie ci czuli instynktownie, źe się wza­
jemnie nie rozumieją, że nie msją sobie nic do 
powiedzenia, że wreszcie czasby przystąpić do 
omówienia kwestyi drażliwych, palących obie 
strony. Zgórski zdecydował się pierwszy nadać 
inny kierunek rozmowie.

Jakże, mości tego, córeczka kochanego 
prezesa... jakże Panna Emma, mości tego?

— Bardzo dziękuję. Zdrowa jest. Dobre dzie­
cko, bardzo dobre dziecko Ha, ha! Cóż, może 
jej ptasiego mleka brakuje!

— Tak, dużo słyszałam o pannie Emmie — 
wtrąciła Półkozicowa.

— Ba, b a ! — odrzekł z odcieniem dumy oj­
cowskiej Feinband. — Pani hrabina sobie tego 
me wyobrazi. Emcia ma wielki roznm poczciwe, 
takie... polskie serce... ona jest i dobroczynŁ ... 
i śpiewa... i tańczy - ona nawet maluje... Dla- 
ezego nie. Taka młoda osoba! Ach, jaki ja  je ­
stem roztrzepany— przecież kazała pozdrowienie

♦ załączyć dla pani hrabiny, żona ta k ż e -
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przyjął dnia 10 lutego, lecz w dwa dni potem 
znowu zamiauował cały gabinet.

D ira 21 lutego 1877 w Wiedniu rozpoczęto 
układy o statut na nowych podstawach; dn. 26 
lutego zakończono je  pomyślnie.

W dniu 23 kwietnia wniesiono projekty ugo­
dowe do parlamentu austrjackiego. W maiu (30 
maja) zebrały się deputacje kwotowe. W listo­
padzie oba parlamenty zaczęły radzić nad ugo­
dą. Parlament węgierski załatwił ją  pod koniec 
listopada 1877 r.; parlament anstrjacki dokonał 
tego zadania w kilka dni później.

Drugą ugodę szczęśliwie odnowiono.

I za s ł u p  granicznych.
Osobne ministerjum dla dzielnie polskich w gabine- 
eie pińskim. — Wystawa wszechełowiańska i jej 

eeha w Warszawie.
* O s o b n e  m i n i s t e r j u m  d l a  d z i e l n i c  

p o l s k i c h  w g a b i n e c i e  p r u s k i m .  Berliń­
ski „Local Anzeiger" pisze

„W kołach miarodawczych nie zamykają o- 
czu na to, że śro d k i, skierowane przeciwko lu­
dności polskiej, okazały się niedostateczne. Sły­
chać, że w kołach miarodawczych namyślają się, 
czyby dla dzielnic polskich nie utworzyć oso­
bnego ministerstwa, które wszystkim władzom 
będzie wydawało odpowiednie rozporządzenia. 
Po takiem ministerstwie spodziewają się wiel­
kiej pomocy do silnego przeprowadzenia polity­
ki antipolskiej. Podobne wiadomości rozchodziły 
się krótko po pobycie cesarza Wilhelma w Po­
znaniu. Następnie w sprawie tej rozpatrywane■ 
się w dalszym ciągu, tak że powyższą myśl 
można obeeme brać na serjo, szczególnie, gdy 
się zważy, że tak cesarz Wilhelm, jak i kan­
clerz hr. Bfilow sprawą polską bardzo się zaj­
mują".

Właśnie też spostrzegamy, że ojcostwo pro­
jektu centralnego zarządu przypisuje sobie ha- 
katystyczna „Tagliehe Rundschau" i widzi w 
wykonaniu jego jedyny sposób przeciw zesła- 
wiańszczeniu kresów wschodnich.

Jak  wozimy hakatyści nie ustają w pracy
i w walczeniu z „niebezpieczeństwem polskiem".

** *
W y s t a w a  w s z e c h s ł o w i a ń s k a  w P e ­

t e r s b u r g u  i j e j  e c h a  w W a r s z a w i e  
Korespondent wrrszawski „Dziennika Poznań­
skiego" pmze:

„Kwestja udziału ze strony Pr laków na wy­
stawie wszechsłowiańskiej, zapowiadanej na rok 
1904 w Petersbnrgu, nie postąpiła dotąd ani o 
krok naprzód. Przeciwnie, stała się tematem dra­
żliwym i to do tego stopnia, że ktokolwiek ją  
pornszy, w ten łub ów sposób, naraża się na

gwałtowne napaści, co najmniej z jednej strony. 
Kiedyśmy jej dotknęli jnż przed kłlku tygodnia­
mi, wyraziwszy przytem postnlat, że dobrze by­
łoby, gdyby stosunki tak się ukształtowały, aby 
wytwórczość polska mogła być na wystawie re­
prezentowaną, jak najliczniej, najwszechstronniej, 
jednem słowem tak, żeby zajęła, choć w niektó­
rych kierunkach, miejsce naczelne, posypały się 
natychmiast repliki tak gwałtowne, jakbyśmy 
proponowali nowy podział Polski".

Nie możemy się w znpeoiośei zgodzić z ko­
respondentem „Dziennika Poznańskiego". Kwe­
stja wzięcia lub niewzięcia udziału w wystawie 
wszechsłowiańskiej jest dla nas Polaków istotnie 
niezmiernie drażliwą, tembardziej, że jnż dziś 
wiadomo, iż rząd rosyjcki całość wystawy będzie 
pragnął pociągnąć pokostem nietylko sławiano- 
tilskim, ale już wprost panrosyjskim. Ta tenden­
cja wieje już  z ogłoszonego niedawno programu. 
Do sprawy wystawy powrócimy niebawem.

Jako specjalny „sukces Galicji" sygnalizuje 
wiedeński korespondent „Czasn" (br. r.) najno­
wsze rozporządzenie ministerstwa spraw wewn., 
w klórem dotychczasowa interpretacja ustaw 
weterynarskich została w pewnej mierze poprą: 
wioną. Podczas gdy bowiem dotychczas pojedyń- 
cze rządy krajowe zachodnich prowincyj wypro­
wadzały z § 3 ustawy weterynarskiej prawo, iż 
każdy kraj dowolnie zamykać się może przed 
proweniencjami innego kraju, niniejsze rozporzą­
dzenie nkraca tę samowolę w pewnej mierze. 
Zarządza ono mianowicie, iż w razie wybuchu 
zarazy w transporcie nadeszłym, władza kraju 
importującego nie ma prawa ustanawiać zamknię­
cia swego kraju przed wywozem prowincji, z któ­
rej nadszedł ów transport, lecz ma o fakcie 
skonstatowania zarazy nwiadomić władzę owej 
prowincji, jakoteż rząd centralny, które w poro­
zumieniu mogą wydać zarządzenia profilakty­
czne.

Jest to stanowcza korzyść dla nas, jednak 
przedstawiać to jako specjalny „sukces Galicji", 
jest zarówno przesadnem, jak nawet mepożyle- 
cznem.

Obie te uwagi wynikają z rozważania treści 
referatu posła Wielo wiejskiegu w sub komitecie 
komisji weterynarskiej parlamentu wiedeńskie­
go, który był* notorycznym punktem wyjścia po­
wyższego rozporządzenia.

W referacie tym przedstawione są dokładnie 
szkody, jakie dotychczasowa interpretacja § 3 
ustawy weterynarskiej przyniosła nietylko Gali­
cji, ale wszystkim innym prowincjom Cislitawii, 
a to na podstawie cytatów petycyj korporacyj 
rolniczych, orzeczeń izb handlowych Styrji, Salz­

burga, Moraw, Czech i tp , gilzie wszędzie pod­
noszono skargi na dowolność zamykania jednych 
krajów względem drugich. Zauważyć nawet na­
leży, iż referent z pewnym rozmysłem unikał 
wysuwania w tej mierze pestulatów Galicji na 
plan pierwszy, by interesów jej nie przeciwsta­
wiać innym krajom, a tern samem me wywołać 
trndności z ich strony. Dla tego to dzisiejsze 
roznorządzenie niepotrzebnie zostało wyśrubowa­
ne jako specjalny „sukces" naszego kraju.

Wartość tego rozporządzenia dla Ga'icji ma­
leje przytem o tyle, iż nie odnosi się ono do 
transportów uierogacizny, które dla naszego lu­
du szczególną posiadają doniosłość Transporta 
te podlegają i nadał jeszcze szczegółowym ogra­
niczeniom względem Galicji i Bukowiny, stawia­
jącym je w położenin znacznie gorszem niż pro­
weniencje węgierskie a także proweniencje in­
nych prowincyj Cislitawii.

Dlatego to, jakkolwiek konstatujemy dodatnie 
owoce zabiegów naszego referenta komisji we­
terynarskiej, a tem samem i Koła (przyczem 
konstatujemy, iż tenże referent ma zwycza„ in­
formować się także u posłów ludowych z poza 
Koła), musimy wypowiedzieć zdanie, iż wiele 
jeszcze jest do spełnienia, zanim usunięte zosta­
ną owe szykauy i utrudnienia, jakiemi obdarzył 
wszystkich hodowców Cislitawii, a nas szczegól­
niej — niedawno spensionowany kierownik de­
partamentu weterynarskiego.

U

Płeć słaba uwolniona jest od wszelkiej obo­
wiązkowej słnżby fizycznej; nie bywa powoły­
wana do wojska; nikomu, oprócz rodziców i prze­
łożonych pensyj, nie wolno zajmować się jej roz­
wojem fizycznym.

Otóż profesor niemiecKi Zimmer w czasopi­
śmie „Blatter fur Volksgesund heitspflege" do­
maga się zajęć fizyczrych ala kobiet, któreby 
równoważyły służbę wojskową mężczyzn. Za naj­
odpowiedniejsze zajęcie dla ciała i ducha uwa­
ża — pielęgnowanie chorych. Rzecz nie jest no­
wa. Już od lat kłlku związek niemieckich dja- 
konis zaprowadził ochotniczą słnżbę jednoroczną 
w szpitalach; przyjmowane są kobiety w wieku 
od lat 18—35. Kandydatki badane są przez le­
karzy, których obowiązkiem jest orzec, czy ich 
siły odpowiadają zadaniu. Jeżeli zostaną przy­
jęte, odsłngnją rok w szpitalach miejskich. Otwo­
rzono jnż nawet specjalne knria dla takich je ­
dnorocznych dozorczyń w Elberfeld, Zeitz, Er- 
furcie, Magdeburgn, Szczecinie i Gdańskn. W stę­
powanie i występowanie ze słnżby jest dowol­
ne, należy tylko uprzedzić na miesiąc z góry o 
zamiarze opuszczenia szpitala. Profesor Zimmer

— Dziękuję za pamięć.
— No... bo i dla hrabiego Mieczysława tak­

że mam coś. Pani hrabina wie... taka młoda o- 
soba zawsze ma interes do młodego człowieka.

Bankier zaśmiał się dobrodusznie.
— Naturalnie, mości tego, naturalnie...— po­

takiwał Zgórski. — Więc też moja ra d a : nie 
bałamucić, pożenić ich... mości tego... kochany 
prszesie.

— Właśnie, ojej! Emmcia na to, jak  na ła­
to Ona już tęskni do swego hrabiego...

— A na kiedyż państwo proponują wesele? 
uważała za właściwe wm ęszać się Półkozi- 
cewa.

— Kiedy proponujemy ? Pani hrabino, ja  my­
ślę, że im prędzej, tem lepiej... za dziesięć dni, 
za dwa tygodnie, za miesiąc.

— Zapewne, lecz trzeba zawsze poczynić pe-

Mwne przygotowania. Sądzę nawet, że parę mie­
l e ^  narzeczeństwa, choćby dla wzajemnego po- 
r ma się...

— Po co to ? na co ? Pani hrabino! Z tego 
^ystkiego będą tylko niepotrzebne koszta, wy- 

wsnlji. Przygotowauia V Jak  tylko pieniądze są, 
dat? one są zawsze gotowe Moja Emmcia może 
to f e pozwolić na piękną, prawdziwie hrabiowską 
sob rrawę
wj — Pan zna stan interesów mego syna? 

i — Czy ja  znam? Jak  ja  mogę nie znać je-
go interesów ! Szacunek Jaworowa najmniej sto 

jB b  pięćdziesiąt tysięcy... Towarzystwo trzydzieści 
ośm, pierwszy numer czterdzieści, drugi piętna­
ście... ewikcje wekslowe i ostrzeżenia dwadzie­
ścia siedm... drobne zobowiązania około sześciu 
tysięcy... razem sto dwadzieścia sześć tysięcy... 
zostaje dwadzieścia cztery... połowa dla pani Na- 
talji Nakwaskiej... więc pan hrabia Mieczysław 
ma dwanaście tysięcy!

Półkozicowa zagryzła do krwi usta, lecz 
przezwyciężając mimowolną niechęć do dalszej 
rozmowy — ozwała się z przymnsem:

— Nie będę się sperała o cyfry, „acz przy­
znaję, że syn jest w dosyć kłopotliwem poło­
żeniu.

— Bankrnt znpełny, pani hrabino, — popra­
wił Eeinband. — Pani hrabina będzie łaskawa 
pamiętać, żu na licytacji takiego szacunku się 
nie uzyska i że wszystkie ostrzeżenia hypote- 
czne spadną...

— Za pozwoleniem pana! — przerwała z mo­
cą Półkozicowa. — Nie o tem chcę mówić. Są­
dzę, że mogę być szczerą! Panna Emma podo­
bała się bardzo synowi... jednak do zawarcia 
tego związkn skłoniła go również myśl, iż pan 
przyjdzie mu z pomoeą... w uregulowaniu...

— A to dobre! Pani hrabino... przecież mój 
zięć to jest jakby jeszcze jedno rodzone dziecko! 
Czy nieprawda?

Półkozicowa z trudem skinęła głową.
— Więc, co tu długo mówić! Mam dwoje 

dzieci: Wilusia i Einmcię; wszystko co mam na­
leży do nich. A to, co ma Emmcia, to ma i jej 
mąż... Powiem krótko. Emmcia dostanie wypra­
wę... Na koszta hrabiemu Mieciowi dam dwa... 
dzie... siedm tysięcy rubli... pięćset, no i rentę. 
Pani hrabina pojmuje... u mnie w interesie każ­
dy grosz pracnje... młodzi ludzie są nierozważni 
trochę. Ale się to zrobi przez — intercyzę...

Półkozicowa spojrzała znacząco na Zgór- 
skiego.

— Mości tego... kochany prezesie — zaczął 
ten ostatni — zapomnieliście bo... o dożywociu... 
mości tego !...

— A, dożywocie... dla pani hrabiny? Pamię­
tam, dwa tysiące czterysta rocznie...

— Mowa była o trzech... lecz mniejsza o to. 
A interesy Jaworowa? Miecio musi spłacić sio­
strę, przytem uwolnić się od lichwiarskich dłu­
gów...

— Ach! Pani hrabina to jest prawdziwa ma- 
trona! Jaki pani hrabina ma delikatny rozum, 
co wszystkiem pam ięta! Ale czy urabia Miecio nie 
będzie moim zięciem? Więc czy ja  mogę pozwo­
lić aby mój zięć miał lichwiarskie długi ? Nie. 
Firma L. Feinband & Comp. na to nie pozwoli.

— Rzecz jasna — pospieszył z pomocą Zgór- 
s l  , — Tylko bo... mości tegc . prezes kochany 
niby mówi o rencie... a kapitał...

-■ Panie radco, czy pan wie co znaczy ten 
ogonek przy mojej firmie, ten „et compagnie" ? 
On znaczy, że moja Rózia ma intercyzę, ma swój 
kapitał Ona jest nietylko moją żoną, ale i mo­
ją  wspólniczką. Różnie bywa na świecie; czasem 
jest bardzo dobrze kiedy żona ma swój majątek, 
na jej imię zapisany. Panie radco. Nad czem tu 
się zastanawiać? Przecież ojciec dba o swoje 
dzieci... a ja  przecież będę ojcem hrabiego 
Mięcia...

Wejście Mieczysława skierowało rozmowę na 
inny przedmiot. Pó'kozicowa zmęczona, zdener­
wowana... targiem, usunęła się do swoich pokoi. 
Zgórski przed kolacją zaproponował zwiedzenie 
dworu jaworowskiego Feinband skwapliwie 
przystał na propozycję. Mieczysław miał być 
„Cyceronem".

— Więc... to jest sala — zaczął — tu na 
tej przysłoniętej galeryjce... był chór dla orkie­
stry. Meble sprawione przez dziada, empire. 
Szpinet po babce, z jei panieńskich czasów.

— Przepraszam — zagadnął nagle bankier, 
stnkając zlekka w stojący uą konsoli zegar sta­
roświecki — czy to jest bronz ?

— Bronz
— H m ! W art pare ładnych rubli.
W gabinecie, uwagę Feinband. zwróciły prze- 

dewszystkiem portrety.
— Michał Półkozic. Wojewoda — pradziad. 

Obok, jego ojciec, kraj czy koronny.
— Taki „hoflieveraut“ — zauważył jowial­

nie bankier.
Mieczysław zmarszczył zlekka brwi.
— Pan widzę'niema pojęcia...
— He, he! Panie hrabio, ja  soDie zariuję 

tylko. Przepraszam. A ten wojewoda ?
— Stanisław Półkozic, szambelan, dziad. Tu 

ojciec. -  Na prawo babka, z domu księżniczka 
Śwlatopełk. Ten w ryngrafie... Bartłomiej, na­
miestnik pancernej chorągwi pod Wiedniem, pó­
źniej kasztelan. Dalej Jan, Władysław, Zygmunt 
ich żony.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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kładzie nacisk na znaczenie zdrowotne tej słu­
żby. Panienki zamożnych rodzin nie mają spo­
sobności rozwijać sił i zużywać ich na „grubsze 
r o b o t y P r z y  dozorowaniu chorych zmuszone są 
pracować ciężko — nie wolno im uchylać się 
od żadnych zajęć.

Z początku czują się strudzone, ale nieba­
wem ten trud okazuje się zbawienny, zwiększa 
apetyt, sprowadza sen, wzmacnia muskuły i od­
porność nerwową. Taka służba zaleca się głó­
wnie osobom normalnie rozwiniętym, lecz ane­
micznym, limfatycznym, skłonnym do nenreste- 
mii lnb histerji.

ZnajdDją one ujście dla swych sił, zapomina­
ją  o sobie, nie mają czasu oddawać się smutnym 
myślom, poczncie użyteczności społecznej jest 
bedźcem do czynu, zaś, jak  wiadomo, czyn jest 
wrogiem chorobliwej nerwowości.

Dozorczynie po jednorocznej służbie przybie­
rają  na wadze od 15—20 funtów. Oprócz tych 
korzyści, osiągają jeszcze jedną, bardzo w ażną: 
przez zdobycie wiadomości i wprawy, koniecznej 
dla żon i matek, dla gospodyń domu,, zwłaszcza 
dla mieszkanek wsi.

Streszczamy ów artykuł niemieckiego profe­
sora, pragnąc zwrócić nwagę na tak mało u nas 
uprawianą niwę społeczną, a przytem na nowy 
zawód dla kobiet Tyle ich szuka napróżno za­
jęcia w przepełnionych biurach, urzędach, skle­
pach, redakcjach; tyle niepowołanych i nadlicz­
bowych kandydatek uiśnie się i potrąca łokcia­
mi na polu pedagogicznem, a tak mało jest wy­
kwalifikowanych dozorczyh.

Wprawdzie ów fach wymaga nietylko odpo­
wiedniej umiejętności, lecz i odpowiedniego cha­
rakteru. Czyż jednak wśród naszych dzielnych 
kobiet, wśród słodkich Maryń Połanieckich i li­
tościwych Madzi, tak tr  iduo o współczucie dla 
ludzkich cierpień? Ten warunek jest koniecznym 
przy obraniu zawodu szpitalnego; potrzebne jest 
przytem zdrowie, no, i natnralnie wiadomości fa­
chowe.

Na zajęcia nigdy nie zbywa, niestety, cho­
rych nie braknie, a sióstr miłosierdzia tak mało !

Ze wszech miar zatem: ze stanowiska spo­
łecznych obowiązków i osobistej korzyści nale­
żałoby zwrócić się ku temu polu pracy, leżącemu 
odłogiem.

Panienki, które dla „zabicia czasu“ mordują 
dziś malarstwo, muzykę, czyż nie lepiej uczy­
nią, oddając ten czas na nsługi cierpiącej ludz­
kości?

WZ J£  S W - L ^ T - A . .
Ucieczka księżnej 'pruskiej. — Sensacyjne morder­
stwo. — Bibljoteki wędrowne. — Szczególne ze­

brania noworoczne. — Pożywnoić orzechów. 
U c i e c z k a  k s i ę ż n e j  p r u s k i e j .  „Jour­

nal des Debata" przypomina ciekawy epizod z ży­
cia późniejszej cesarzowej pruskiej, Pryderyko- 
wej. Pewnego razu księżna ujrzała na biurku 
swojego męża eleganckie etui z naszyjnikiem pe­
reł. Ponieważ na drugi dzień były jej imieniny, 
sądziła więc, źe ta ozdoba dla niej jest przezna­
czoną. Jakież było jedntk  jej przerażenie, kiedy 
zobaczyła piękny naszyjnik na szyi którejś damy 
dworu. Natychmiast opuściła Berlin i chciała 
udać się do Anglji, do swojej matki. Godzina 
upłynęła , zanim dostrzeżono jej nieobecność. 
Książę udał się n»tyclim ast do ojca swego — 
króla Wilhelma III. Król poradził się Bismarcka, 
który postanowił natychmiast księżnę aresztować. 
Księżnę dogoniono, ale ta nie chciała wierzyć, 
aby w ten sposób sprawa jej uczuć została za- 
twioną, musiała jednak poddać się konieczności. 
Od togo czasu dątewała się jej śmiertelna nie­
nawiść do Bismarcka. Niektóre dzienniki niemie­
ckie, zachwycone energią żelaznego kanclerza, 
twierazą. że księżna saska powinna była w swo­
im czasie zrndeść swojego Bismarcka. Niech żyje 
brutalność!

*& *
S e n s a c y j n e  m o r d e r s t w o  zostało speł­

nione w Londynie. 23-letnia K itty Byron w gma­
chu poeztowym, w obecności kilkudziesięciu osób, 
sztyletem, ukrytym w mufco, przebiła swego ko­
chanka, giełdziarza Alfreda B »ker . Padł, brocząc 
we krwi. Odwieziono go do szpitala, gdzie zmarł
niebawem. Zabójczyni została aresztowana.

** *
B i b l j o t e k i  w ę d r o w n e .  We Włoszech 

pojawił się dekret królewski, którym zaprowa­
dzono instytucję wędrownych bibljotek ludo­
wych gwoli szerzeniu oświaty zawodowej w 
szerszych warstwach ludności. Książek popular­
nych z dziedziny rolnictwa, przemysłu i handlu 
dostarcza państwo. -Dzielą się one na partje po 
kilkadziesiąt tomików, które się mieszczą w o-

sobDyeh skrzynkach. Każda gmina dostaje taką 
skrzynkę, zawierającą bądź więcej dzieł rolni­
czych, bądź więcej publikacji z dziedziny prze 
mysłu i handlu, zależnie od tego, czem się mie­
szkańcy głównie zajmują. Po miesiącu gmina 
skrzynkę oddaje, a w zamian za nią otrzymuje 
nową skrzynkę, zawierającą inne książki. Wy­
mianę skrzynek między gminami uskutecznia 
poczta. Prócz skrzynek, ufundowanych przez 
państwo, będą także w obiegu skrzynki, ufun­
dowane przez osoby i instytucje prywatne, no­
szące miano fundatorów.

** *
S z c z e g ó l n e  z e b r a n i a  n o w o r o c z n e .  

Pewna gazeta angielska opowiada o kilku nad­
zwyczajnych zebraniach noworoczuych. W Dor- 
wen (Lancashire) zebrał burmistrz miejski towa­
rzystwo, w którem brało udział 900 osób, razem 
w wieku 70.000 lat. Najstarszy gość liczył 92 
lat, najmłodszy 65. Wiek przeciętny 900 star­
ców wynosił prawie 78 iat. Jest to wyjątkowa 
długowieczność, którą nie każde miasto może się 
poszczycić. Inne równie oryginalne zebranie przy­
niosło zaszczyt miastu San Francisko w Stanach 
Zjednoczonych. Było to towarzystwo samych pa­
laczy, którzy w tym uroczystym dniu postano­
wili... zmienić rodzaj cygar na mniej szkodliwe. 
Z uderzeniem dwunastej każdy zapalił poraź o- 
statni dawne cygaro i przy ostatniem uderzeniu 
godziny wrzuciwszy je  w ogień, dopełnił obrzę­
du zrzeczenia się fatalnego nałogu na korzyść 
papierosów lub lżejszych cygar i fajek, które 
natychmiast zapalono. Najuroczyściej jednakże 
wypadła uczta sylwestrowa tych mężów w Chi­
cago, którzy już mieli szczęście rozwieść się. 
Towarzystwo składało się z 15 osób, z których 
kilka było już trzykrotnie rozwiedzionych. Pito 
zdrowie przyszłych żon, opowiadano anegdoty z 
przeszłego nieszczęsnego żywota, bawiono się
podobno kolosalnie. Niema jak Ameryka!

** *
P o ż y w n o ś ć  o r z e c h ó w .  Od najdawniej­

szych czasów są orzechy jednym z najważniej­
szych środków pożywienia u wielu narodów ży­
jących na łonie przyrody. A zasługują ze wszech 
miar na uznanie, jakiem się cieszą. Orzechy bo­
wiem i ziarniste owoce, jak  migdały, zawierają 
bardzo dużo ciałek białkowatych i tłuszczów, 
zatem dwóch głównych składników ludzi lego po­
żywienia. Pożywnaść orzechów przenosi trzykro­
tnie wartość spożywczą najprzedniejszych befszty­
ków! Wśród narodów „ cywilizowanych “ zapo­
mniano o tern n iestety! i dopiero w ostatnich 
czasach, w kołach zwolenników przyrodnego 
sposobu życia, zwrócono słusznie uwagę na o- 
rzechy, jako cenne środki pożywienia. Oczywi­
ście, dla odzwyczajonych od przyrodnej strawy 
przez szereg pokoleń żołądków ludzi nowocze­
snych są orzechy trudno strawne, i rzadko kto 
mógłby spożyć od razu większą ich ilość, nie 
narażając się na większe, lub mniejsze niedoma­
gania. Ale można powoli przyzwyczajać żołądek. 
Dalej polecenia godne są wszelkie potrawy spo­
rządzane z miazgą orzechową, mlekiem i t. p. 
Przedewszystkiem zaś pamiętajmy o pożywności 
orzechów i migdałów wobec dzieci prawidłowo 
^zwiniętych, które przecież zwykle domagają 
się tych owoców. Jestto wrsdzony popęd przy­
rody u dzieci, równie jak do owoców innych 
Nie stłumiajmy gc Żołądek młody zdrowych 
dzieci strawi bez trudu orzechy, gdyż jest je ­
szcze nie wyniszczony rozmaitemi wykwintnemi 
wymysłami kuchni, jak żołądki dorosłych. A przy­
tem ruch, jakiego zwykle nżywają dzieci obficie, 
ułatwia im trawienie.

Od Wydawnictwa.
Dla nowo przystępujących Prenumera­

torów przeznaczamy jako p r e m j e  b e z ­
p ł a t n e :

„W spółw inni" Hektora Malot.
Początki powieści „W ob ron ie  prawdy"  

Józefa Rogosza.
„Z brodnia w K erguen" Cauvaina.
„Zięć firm y Ł. F e in b a n d  & Comp." 

Jana Mieroszewicza — i
„T ajem nice B a g k e r v ille ’ów u Conon 

Doyle.
Prenumeratorzy kwartalni mają prawo do za­

żądania wszystkich tych powieści. — Prenume­
ratorzy miesięczni mogą wybrać jedną z wyż 
wymiecionych powieści.

Na porto każdej powieści prosimy dołączyć 
40 halerzy.

Oprócz tego może być zamawiana przez na­
szą Administrację II tomowa powieść „Marzy­
ciele"  Józefa Rogosza za 1 kor. 50 hal.

Celem uregulowania nakładu i uniknięcia 
przerwy w wysyłce Dziennika, co przy nowo­
rocznym nawale pracy łatwo zdarzyć by sie 
mogło — p rosim y  o ry ch le  n a d sy ła n ie  
p rzed p ła ty  — która wynosi:

n a  p r o w i n c j i  
m iesięcznie z op łatą  p o rta  . . 2 k 7 0  b.
kw artalnie „ „ . . . 8 „ —
rów nie „ . . . .  3 2  „ —

K R O N I K A , " "
Kalendarzyk keiolelny. Dziś druga Niedziela po Bożem 

Narodzeniu, Eugeniusza biskupa; w poniedziałek Telesfo­
ra i Emiljany.

Kalendarz utreeemlozey. Wsokód słońca m-poot- 
łiiś  o godz. 7 minut 40, zacMd prsyada o god*. 3 mi. 
ant 49, długość dnia godzin 8 minut 9

K u p n je ie  ty lk o  n O h r ie ś e j j a t !

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Z Modlnicy piszą nanr; Bardzo piękną i zara­

zem pożyteczną zabawę duchowną mieliśmy tutaj w 
dzień św. Szczepana, jakoteż w następną niedzielę, 
jaką nam urządzili: przewiei. ks. proboszcz Antoni 
Konopiński wraz z tutejszym kierownikiem szkoły p. 
Ignacym Flisem. Pomimo licznych zajęć paraijalnycb 
nieszezędził przewiei. ks. proboszcz starania swego, 
a p. kierownik pracy i trndc, aby przygotować dzia­
twą szkolną do przedstawieni „Jasełek11. To też od­
grywały one t,ak zręcznie, pięknie i z takiem prze­
jęciem się każde swoją rolę, że obecni licznie zgro­
madzeni parafjanie z dworów i wsi okolicznych byli 
zachwyceni i w podziwienie wprawieni a zadowole­
nie swoje tak dalece wyrażali, że niektóre role ma 
siały nawet dzieci powtarzać. Ubraniem dzieci zajęła 
się wna p. Anna Konopińska a charakteryzowaniem 
p. J. Simon, poborca tutejszej komory. Wielceśmy 
się rodzice tutejsi eieszyli widząc czego t ) przy pra­
cy i staraniu szkoły mogą dekazać nas",e dzieci, tem- 
bardziej, że tutaj czegoś podobnego nigdyśmy nie wi­
dzieli. Połączono też z tą zabawą i praktyczną ko­
rzyść, gdyż naznaczono d.oime ceny za wstęp, z któ­
rych czysty dochód przeznaczono na sprawienie sztap 
dsru dla dziatwy szkolnej. Oby za tyu przysfadejpi 
poszły i inne szkoły

Znaleziony ple* Donoszą nam ze Skawiny: ff 
dniu 23 grudnia z. r. błąkał się pies legawieo cie 
mno gniady, z »brożą, z marką Kraków, nr 157 e- 
płacony w r. 1902 w Krakowie. Pies ten znajduje 
się w Skawinie u Frrneisska Józefczyka.

Uduszony dymem. We wsi Bysire pod Czarnym 
Dunajcem pięcie letni chłopak wiejski zadusił się dy­
mem powstałym w izbie od zatlonej pierzyny i po­
ścieli wogóle.

Egzamin z rachunkowości państwowej i ogól­
nej zdała w Namiestnictwie we Lwowie p. Marja 
Chmarr1 * z Krakowa, oraz p Karol Dybas z Krze­
szowic. Ten ostatni zdał również w dn. 19 grudnia 
r. z egzamin z buchalterii na Politechnice.

Przywrócenie ruchu Na szlaku Dolin a-Wygoda, 
Hadikfalra-Brodina Karlsberg-Potna, Wygnanka Ska­
ła. Biała Czortkowska-Zaleszczyki, Chyrów-Stryj i na 
kołomyjskioh kolejach lokalnych został ruch pe ciągów 
napowrót w całej pełni podjęty. — Podjęto również 
ruch na szlakach Stryj-Lwów i Tłumacz Pałachica*- 
Tłumaez miasto, oraz na szlaku Jodwysokie-Ostrów- 
Berezowica. Podjętym został ruch pociągów dnia 30 
grudnia na szlakn Lrów-Janów

KRONIKA MIEJSCOWA.
Zarząd krakowskiego Tow arzystw a „Oświaty

ludowej" założył w grudniu 1902 r. 20 nowych bez­
płatnych czytelni ludowych w gminach: Rybarzwtce; 
(pow. Biała), Grabno, Przybysław.ee (pow. Brzesko), 
Demblin, Ńieczajna (pow. Dąbrowa), Łużna tpo^O 
Gorlice), Siedliska (pow. Grybów), Zarzecze (po": 
Jarosław), Eieliny (pow Nisko), Gołąbko wice (por 
Nowy Sącz), Manasterz (pow. Przeworsk) Boguehwa-' 
ła, Zaezernie (pow. Rzeszów), Ilkowioe (pqje Tar­
nów), Graboszyce, Stryszów, Tomiee (pow. Wadowi­
ce), Wierzbinowa (pow Wieliczka), Zarzeczć (pow 
Bielsk na Śląsku austr.), oraz uzupełnił bibljoteki 
w 30 dawniej założinych czytelniach. Ogółem roze­
słano 2792 keiążek waitośei 2043 koron.

Zarząd uprasza członków o łaskawe nadsyłanie 
a P. T kierowników czytelni o łaskawe nadsyłanie 
sprawozdań.

Dziwne zjawiska wywołuje kapryśna zima, Po 
piorunach i błyskawicach mamy motyle, które wylę­
gły się przedwcześnie złudzene chwilowem ciepłem. 
Okaz takiego „zimorodka" przyniesione do naszej re­
dakcji. Ciekawa rzecz, czy tiedny motyl może wyżyć 
w temperntiirre pokojowej.

Kalosze, Parasole, Płaszcze gumowe, Pleidy ang.
5878poleca S k ł a d  k a p e l u s z y  i  B i e l i z n y  m ę s k i e j

Zdzisława ZDANOWICZA SSSET^-Ł
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Szopka Żywa W „SoKole-1 odbędzie się w nie­

dzielę dnia 11 b. m Próby odbywają, się pod kie­
runkiem druhów pp. J* Szczepańskiego i S. Wol­
skiego.

Kalendarz lokalny, w  niedzielę dnia 4 b. n . 
w k l ub i e  p r a w n i k ó w  zebranie towarzyskie z 
ehoinką.

W Kol e  m i e s z c z a ń s k i  em „Opłatek1*.
W t e a t r z e  m i e j s k i m  po południu przedsta­

wienie Górnoślązaków Wieczorem „Na sv,rażaicy“ 
Galasiewicza.

W hotelu Saskim od ulicy św Jana po południu 
wie-zorem koncert granofonu.

W Resursie urzędnicze] odbyło się w piątek 
wieczorem nadzwyczajne walne zgromadzenie człon­
ków pod przewodnictwem prezesa p. Herolda. Przed­
miotem obrad walnego zgromadzenia była sprawa 
zmiany lokalu, gdyż obeeuy wobec nadzwyczaj po­
myślnej frekwencji członków jest stanowczo niewy­

starczający, zwłaszcza sala zabaw stanowczo nie od­
powiada potrzebom. Myśl najęcia lokalu w domu p. 
Bazesa przy rogu ulicy Florjańskiej i św. Tomasza, 
została zaniechaną, natomiast wydział przedstawił 
zgromadzeniu projekt porozumienia się z Arcybra- 
ctwem Miłosierdzia o wynajęeie całego domu po 
ś .  p Walerym Rzewuskim przy ulicy Kolejowej

Mogłoby Towarzystwo Resursy wybudować wła­
snym kosztem obszerną salę na przedstawienia tea­
tralne koncerty i zabawy. Przytem Resursa posiada­
łaby dcść znaezny ogród, w którym latem odbywałyby 
się wieczorami koncerty; kręgielnię, tudzież obszerny 
lokal frontowy.

Mjśl ta zyskała przychylne uznanie całego ogółu 
członków i dla przeprowadzenia jej, wybrano komitet 
■złożony z pp. mecenasa dra Bronisława Guńkiewieza, 
inżyniera p. Wilhelma Winklera, tudzież dyrektora 
Aloizego Niemetza eelem porozumienia się z Arcy- 
braetwem Miłosierdzia o wynajęeie rzeczonego domu 
na okres 25-letni.

Niema ohyba potrzeby dodawać, że miejsee to 
bardzo odpowiednie i że obie strony rychło się po­
rozumieją.

Zwyczajne walne zgromadzenie członków, na któ- 
Ttm zostanie dokonany wybór nowego wydziału od­
będzie się dnia 17 b. m. wieczorem.

Na Stację ratunkow ą przywieziono wczoraj 68- 
letniego Jakóba Golce, bvrego terejana szkoły ludo­
wej, którego przejechał bardzo niebezpiecznie doróż- 
karz. Y chorego stwierdzono silny obrzęk na ciele i 
złamanie kości piszczelowej lewej nogi. Chorego prze­
wieziono na oddział chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

GrOSISta. Wojciech Das, stróż demu pod i 6 
przy ulicy Miodowej, -chłop silny, miał zwyczaj za­
bierania żydowskim kupcom na Kazimierzu towary, 
ale to hurtem, eałemi pakami. Skoro gdzie w sieni 
ujrzał pakę a połaą towaru, brał ją na ramiona i 
zaaosił do swojej piwnicy. Tym spcsobem pozabie­
rał eałe paki łyżek cynowych, cykorji, ozerbidła do 
butów i t. p. Towary częśoią sprzedawał, lub roz­
dawał swoim znajomym i to go też zaprowadziło do 
kaźoi sądowoj.

Dyrskcja kolei państwowych w Krakowie za­
mierza iozdać dostawę maszyn roboczych i urządzeń 
warsztatowych w drodze rozprawy ofertowej.

Bliższe szczegóły, dotyczące rozpisaniu dostawy 
będą podane w „Gazecie Lwowskiej“ z dnia 8-go 
stycznia 1903.

Woźni i pachołcy Magistratu miasta Krakowa, 
złożyli na ręce Rady miasta prośbę o podwyższenie 
im płac i zrównanie ich w tym kierunku zc służbą 
rządową, tak eo do pensji, jak i dodatku służbowego 
1 pięciolecia.

Do prośby swej petenci załączyli sehemat bilansu 
domowego, wykazująe, że płace ieh absolutnie nie 
mogą zaspokoić najniezbędniejszych potrzeb życia.

Okropne m orderstw o przy ulicy Łobzow skiej. 
W sobotę przed połudn!em urząd policji wezwał na 
gwałt pogotowie ratunkowe, aby udało się na róg 
ulicy Szlak i Łobzowskiej, celem udzielenia pomocy 
konającemu. Pogotowie z największym pośpiechem 
udało Się aa wskazane miejsce, gdzie jednak nie zna­
leziono ani zwłok ani chorego, ale natomiast znale­
ziono na ulicy ślady krwi i resztki flaków... prawdo­
podobnie z cielęcia.

( J s b r y e l s k l  ( K r a k ó w )  kupuje, sprzedaje 
i  najmuje _  fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i ua spłaty — bez zaliczki.

Repertuar tea tru  m lojskieio.
W  poniedziałek 5 stycznia: Koncert Amelji H eller i 

Leopolda Godowskiego.
W e wtorek 0 stycznia o godzinie 3 po południu: „Pa­

m iętniki szatana*, kom. w 3 akt. pp. A iago i Yermond. 
<Popularue).

We wtorek o godzinie 7 w ieczorem : „Krzyżacy*, obraz 
■dziejowy w 12 odsłonach z pow ieści H. Sienkiewicza.

We środę 7 stycznia: ,,Na strażnicy*, sztuka w 4 akt. 
J . Galasiewicza.

W e czwartek 8 stycznia : „Kordjan1', poemat dramat. 
w  10 obr. J. Słowackiego.____________

W sobotę to sty czn ia : „M aitb ef, tragedja w ó akt. 
W . Szekspira. (P ierw szy gościnny występ H M odrzejew­
skiej).

W niedzielę 11 stycznia: „Makbet*, tragedja w 5 akt. 
W . Szekspira. (Drugi gościnny występ H. M odrzejew­
skiej).

M a  literacko - artystyczna.
* Wspaniałą wystaw ą nazwać można wprost 

tę, którą p. Feliks Jasieński otwiera w niedzie­
lę rano w salach Muzeum Narodowego. Na czoło 
wystawy wysuną się bez wątpienia S u r i m o -  
a y  japońskie, sto kilkadziesiąt najprzedniejszych 
drzeworytów kolorowych. Mieliśmy sposobność 
oglądać kilkadziesiąt egzemplarzy z tych odoi- 
tek, które p. Jasieński rozwiesi w Muzeum Na- 
rodowem i śmiało możemy twierdzić, że na wszy­
stkich poprzednich wystawach nieraz olśniewające 
barwą drzeworyty japońskie — przecie nie da­
wały wyobrażenia o tym dziwnym doprawdy 
splendorze koloru, wykwintu i nieskończonej de­
likatności, jaką ujrzymy w S u r i m o n a c h .

Obok Japończyków pokaże nam p. Jasieński 
litogratje Francuza, Odillona Redon’a. Sześćdzie­
sięcioletni już dziś człowiek, Redon całą swoją 
działalność artystyczną poświęcił litografj: i w 
tej dziedzinie techniki doszedł do mistrzostwa. 
Niema takiego natężenia światła, lub cienia, któ- 
remuby Redou nie umiał dać wyrazu w swej 
barwie

Na wystawie p. Jasieńskiego ujrzymy naprzy- 
kład dwie litografje: „Szatan, niosący siedem 
grzechów głównych* i „Beatrix“, — które są 
jakby zenitem i nać i rem siły koloru. Między 
niem i, jak między biegunami, mieści Redon 
wszystkie możliwe skale — od siły potężnej do 
idealnej subtelności i wdzięku, jakie widzimy w 
„Beatrix“.

Dziwaczne, ale bezwątpienia szczere wizje 
Redona, stawiają go obok najbardziej niezależ­
nych artystów współczesnych.

O Redonie zamieścimy wkrótce fełjeton, w 
którym pomówimy również w pracach Gustawa 
Moreau, którego 18 heljografiur wystawia rów­
nież w Muzeum Narodowem p. Jasieński.

* Nowe książki. „ W i e ś  S i e d l i s k a  —B o- 
g u s z “, monografja przez dra Adama Bogusza. 
Je s t to krótki rys historyczny wsi Siedlisk, po­
łączony z bardzo zajmującym opisem okropnych 
wypadków 1846 r., a zwłaszcza rzezi urządzonej 
w okolicy Pilzna przez Szelę. Autor wykazuje 
zbrodnicze wspólnictwo ówczesnych władz au- 
strjackich w mordach dokonanych p-zez obała- 
mnconych włościan.

* „ D w ó r  w H a l i n i s z k a c h * ,  powieść 
współczesna przez Emmę Jeleńską. Warszawa, 
Kraków. Nakład Gebethnera i Wolfa. Nowy po­
wieściowy utwór sympatycznej autorki, jest jak 
wszystko co wyszło z pod jej pióra, przejęty 
szlachetną, moralną tendencją i gorącą miłością 
ojczyzny. Opowiadanie jest cokolwiek rozwlekłe, 
a charakterystyka głównych postaci dość szablo­
nowa Całość czyta się nie bez zajęcia.

* „Ogniska*, pisma miesięcznego ilustrowane­
go, poświęconego nauce, sprawom społecznym, 
literaturze i sztuce, wyszedł numer I. i zawiera 
następującą treść: „O naszych zaletach narodo­
wych* dra Stanisława Trzebińskiego. — „Zają­
ce i króliki* prof. Włodz. Czerkawskiego. — 
„Twórca naturalizmu* Macieja Szukiewieza. — 
„O zdrowie i o życie*, „O przepowiedniach po­
gody i jej rzekomych prorokach* Stanisława 
Kramsztyka. — „Baśnie (Boruta)* wiersz Or-Ota. 
„Czerwony trójkąt* Fernand'a Noafa. — „Cuda 
ogrodnictwa* L. T. — „Geniusz śledczy* Conan 
DoyJe a. — „W głębinach morza*, „Siły natury 
na usługach człowieka*, „Zwycięzcy*, powieść 
Artura Gruszeckiego. — „Z życia nędzarzy w 
mieście miljonerów*, Mąż boży* Ludwika Stra- 
szewicza. — „Bogini na samochodzie* A. M. 
Williamsona. — „Sprawy kobiece* E. Żmijew­
skiej. — „Rozmaitości.*

* „Krytyki* zeszyt styczniowy r. 1903 wy­
szedł z druku i zawiera następującą treść (f). 
„Nasza młodzież.—Jerzy Żuławski: „Dyktatoi.* 
Ludwik Kulczycki: „Co to jest naród?* —- Ka­
zimierz Przerwa-Tetm ajer: „Na skalnem Podha­
lu.* — Maryla Wolska (D-mol): „Z hymnów 
milczenia*. — Kazimiera Bujwidowa: „Domy 
ludowe.*— Wacław Wolski: Z cyklu „Mistica.* 
Sonety. — A. Cybulski: „Teatr lwowski.* — 
Jan  Sten : „Nówe powieści*. — Przeglądy mie­
sięczne. — Sprawozdania naukowe i literackie.

* Śpiewnik religijny, ułożył ks. FI. Czyżew­
ski, profesor Seminarjum duchownego Wydali 
Sarjusz-Zalescy-Pustowarnia. Warszawa 1902.

Przed niedawnym czasem ukazał się w księ­
garniach nowy Śpiewnik religijny. Przyznaję, że 
z niedowierzaniem wziąłem go do ręki, bo na 
tem polu dużo już było wydawnictw, ale po 
większej części niefortunnych, układanych często­
kroć przez ludzi najmniej może do tego powoła­
nych.

Przyjrzawszy się bliżej, przekonałem się, że 
jest to owoc pracy fachowej, pracy nadzwyczaj 
sumiennej Nie spotykamy tu melodyj, że użyję 
tego wyrazu, notowanych „ze słuchu*, wszystkie 
oparte nd źródłowych badaniach takich znawców 
pieśni religijnej, jak  Mioduszewski, Surzyński, 
Moczyński i inni

Dziś, kiedy coraz częściej, niestety, albc za­
pominamy, albo rugujemy owe proste i pierwo­
tne, a jednak tak piękne, melodje naszych pie­
śni religijnych, zastępując je  często lichymi bar­
dzo, a nawet poniekąd trywialnymi utworami — 
podnieść należy ten szczegół, i przyznać to o- 
twarcie, że tak ks. FI, Czyżewski, jak niemniej 
i wydawca niemałą dają pomoc tym wszystkim, 
którzy nad zachowaniem czystości naszej pieśni 
religijnej pracnją.

A ze i format dogodny, i cena przystępna, 
więc tylko życzyć wypada aby wszyscy, ale 
przedewszystkiem pp. nauczyciele i organiści za­
poznali się bliżej z tym śpiewnikiem, a nie wąt­
pię, że i praktyczność i korzyść jego uznają.

Ks. Tomasz Bukowski.
* „Przeglądu powszechnego* wyszedł zeszyt 

styczniowy i zawiera następującą treść: „Wigi- 
lja Bożtsgu Narodzenia*, przez ks. Jana Pawel- 
sklego T. J. „Don Lorenzo Perosi a oratorjum 
muzyczne*, przez ks. dra Józefa Snrzyńskiego. 
„Niebezpieczeństwo projektu nowej ustawy pra­
sowej dla Galicji*, przez dra Juliusza Makare­
wicza. „Nowa powieść rosyjska*, I. Maksym Gor- 
kij, (dokończenie), przez prof. Antoniego Maza­
no wskiego. „Dwa obozy we Francji*, II. Obóz 
katolicki, (dokończenie), przez ks. K. Kroko- 
szyńskiegc T. J . „Czasopisma polskich socjali­
stów w roku ostatnim*, (dok), przez ks. K. 
Czajkowskiego T. J .

Przegląd piśmiennictwa, sprawozdanie z ru­
chu religijnego, naukowego i społecznego.

* „Dzwonek częstochowski*, pismo miesię­
czne iliustrowane, pod redakcją ks. Józefa Adam­
czyka.

Treść tomu I: Słowo wstępne. Hymn do Naj­
świętsze;' Marji Panny. Historja Cudownego Obra­
zu Matki Boskiej w Częstochowie. Żywot świę­
tego Pawła, pierwszego pustelnika. Jego Świę- 
tobliwość Leon X III, wielki papież. Z życia 
pierwszych chrześcijan, opowiadanie historyczne 
Nowiny z Częstochowy i zagranicy. Życiorysy 
ś. p księdza biskupa Antoniego Sotkiewicza, ś. 
p. arcybiskupa Isakowicza i ś. p. księdza dzie­
kana Nowakowskiego. Rozmowa z księdzem pro­
boszczem o odpustach. Dzwoń nam, dzwonku, 
dzwoń! (wiersz). Ogłoszenia i drobiazgi.

Zeszyt jest ozdobiony licznemi illustracjami.

TELEGRAMY.
O Morskie Oko.

Lwów 3 stycznia. (Tel. B. k.) „Gazeta*Lwow- 
ska* donosi: „Kurjer Lwowski* w ńrze 360 e 
dnia 29 grndnia z. r. zamieścił artykuł wstępny 
p. t. „Zakusy Hohenlohego a namiestnictwo 
lwowsk e“, w którym zgodnie z interpelacją po­
sła Stapmskiego, wniesioną na ostatniej sesji sej­
mowej, czyni politycznej wiadzy krajowej za­
rzuty, jakoby wydanemi rozporządzeniami w spra­
wie ostatnich zajść przy Morskiem Oku, stając 
na straży roszczonych prżez ks. Hohenlohego 
praw, wzbroniła zarządowi dóbr zakopiańskich 
wykonywania prawa własności, a nawet w zasa­
dzie uznała wkroczenie źandarmerji węgierskiej 
za uprawnione w danym razie.

Zbadawszy całą sprawę u źródła, na podsta­
wie autentycznych informacyj i na podstawie 
aktów, stanowczo oświadczyć możemy, iż powyż­
sze zarzuty są tendencyjne i oparte na przekrę­
conych faktach. Wszystkie wydane przez namie­
stnictwo a także przez starostwo w Nowym Tar­
gu rozporządzenia, oparte na reskryptach mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, miały jedynie i 
wyłącznie na celu zapobieżenie gwałtownym zaj­
ściom u Morskiego Oka nie rozstrzygały zas w 
niczem ani kwestji własności prywatnej, czy po­
siadania, ani też nie zawierały uznania upra­
wnienia ingerencji źandarmerji węgierskiej na 
dawniej spornem terytorjum.

T eatralne kombinacje 
Lwów 3 stycznia. (Tel. wł.) „Słowo Polskie* 

dowiaduje się. że p. Modrzejewska otrzymała z 
poważnej strony propozycję objęcia teatru w®

Do n a b y cia  ty lk o  & ooss

HERMANA PIESEŃA
specyalisty gorsetów z Pragi 

K r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a  Ł . 4 .

I )  A  A  I  bez szwów, przew yższają wszelkie
l l i t l r l t l l i^  A A Z A .B F B \ J H  l i  tu te jsze  i zagraniczne fabrykacye. 

Tamże również wielki wybór prawdziwych pragskich RĘKAWICZEK po nader niskich cenach.



dała 4 stycznia
Lwowie, a to na wypadek gdyby dyrektor Pa 
wlikowski nie chciał albo nie mógł prowadzić 
teatrn podcza9 drugiego trzecłi lecia od paździer­
nika r. 1803.

Znakomita artystka przjjęła  do wiadomości 
zaszczytną propozycję, oświadczając przedewszyst- 
kiem, że projekt mógłby przyjść do skutku je ­
dynie w razie ustąpienia p. Pawlikowskiego, oraz 
zastrzegła sobie termin do kwietnia dla stanow­
czej odpowiedzi.

Oczywiście, pisze dalej „Słowo Polskie14, po­
wyższa kombinacja obejmująca również i teatr 
krakowski (Dlaczego ? przyp. Red.), zależna je­
szcze od różnych okoliczności i warunków, mo­
głaby przyjść do skutku najwcześniej w jesieni 
roku bieżącego.

Nowi tajni radcy.
Wiedeń 3 stycznia. Cesarz najwyższem posta­

nowieniem z d. 30 grudnia z. r. względnie 2.go 
stycznia b. r. nadał ks. arcybiskupowi drowi 
Bilczewskiemu i ks. metropolicie drowi Szepty­
ckiemu we Lwowie godność tajnych radców.

Skandale dworskie.
Wiedeń 3 stycznia. (Tel. wł.) Adwokat tu ­

tejszy dr Offenheim rozpoczął imieniem arcy- 
księcia Leopolda Ferdynanda układy z dworem, 
tudzież ojcem arcyksięcia w sprawach majątko­
wych. (Arcyksiążę nie chce, jak wiadomo, zrzec 
się listy cywilnej, ani przypadającego mu ma­
jątku. Przyp. red.)

Drezno 3 stycznia. (Tel. wł.) Okazuje się, 
ze następca tronu, jako książę katolicki, ściśle 
przestrzegający przepisów Kościoła, żąda tylko 
seperacji z żoną, zgodnie z art. 1575 kodeksu 
cywilnego, zrzekając się prawa wejścia w pow­
tórne śluby. Księżna Ludwika ma jednak prawo 
sama wystąpić z żądaniem rozwodu.

Genewa 3 stycznia (Tel. w ł ) Księżna Lu­
dwika poleciła obrońcy swojemu Lachenalowi 
wypracowanie memorjałn, kreślącego prawdziwą 
historję całego jej stosunku do dworu saskiego 
i ucieczki.

Genewa 3 stycznia. (Tel. wł.) Księżna Lu­
dwika i Giron wynajęli na sześć miesięcy małą 
willę w Genewie.

* Jan Orth.
Wiedeń 3 stycznia. Arcyksiążę LeopoJd F er­

dynand oświadczył w Hontreux, że zdaniem je ­
go Jan Orth żyje z bratem swoim Ludwikiem 
Salwatorem ua wyspach Balearskich. Żona ar- 
cyksięęia Piotra widziała w roku zeszłym Ortha 
w Cannes na pokładzie jachtu arcyksięcia Lu­
dwika Salwatora. Pobiera on regularnie z ban­
ku zurychskiego procent od zdeponowanych 
przed wyjazdem czterech miljonów guldenów.

Sprawy macedońskie.
Wiedeń 3-go stycznia. (Tel. wł.) Słychać, że 

podczas pobytu hr. Lamsdorfa w Wiedniu po­
stanowiono wypracowane plany reform macedoń­
skich przedstawić wszystkim mocarstwom, które 
podpisały trak ta t berliński. „Status quo“ na pół­
wyspie Bałkańskim będzie utrzymany, wszakże 
interfes wszystkich narodowości, osiadłych w Ma- 
cedonji, tudzież państw bałkańskich wymaga ko­
niecznie gruntownego przeistoczenia stosunków 
tamtejszych.

Środki wojskowe są z góry wyłączone, nato­
miast reformy dotyczyć będą stosunków admini­
stracyjnych, finansowych i sądowo-policyjnych. 
Kwestja międzynarodowej opieki była gruntownie 
rozważana. Niebawem oczekiwać można komuni­
katu urzędowego.

Poselstwo rosyjskie do Abisynji
Odessa 3 grudnia. Poselstwo rosyjskie, uda­

jące się do Abisynji, przejechało wczoraj przez 
Sebastopol.

Humberci i Dreyfus
Paryż 3 stycznia. „Gaulois" ogłasza artykuł 

Gastona Polonais, który wykazuje związek po­
między aferami Hnmbertów i Dreifusa. Według 
tego artykułu pułkownik Du Pathy de Clam 
chciał w tej sprawie, we wrześniu roku zeszłe­
go poczynić ministrowi wojny ważne odkrycia. 
Minister Andree nie shciał jednakże słuchać tych 
ostrzeżeń. Pułk. Du Pathy de Clam zażądał na­
stępnie, by go przesłuchał sędzia śledczy w spra­
wie Humbertów. Pułkownik podał wówczas pa- 
zwisko autora fałszowanej depeszy Panizardiego, 
o której w r. 1894 kursowały dwie wersje. — 
Wskazał dalej, że w archiwum sztabu jenefal- 
nego między tymi, którzy najusiluiej występowali 
na korzyść Dreyfusa, powtarza się nazwisko Hum- 
beft. Polonais pisze dalhj, że komendant Muile, 
który złożył wyczerpujące sprawozdanie o depe­
szy Panizardiego został niebawem w pociągu za- 
mordowany. Polonais kończy swe pismo oświad-
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poddać pod
czemem, ze
jego zadaniem jest ją  wyjaśnić l 
sąd opinji.

Zajścia w Marokko.
Paryż 3 stycznia. „Figaro" ogłasza inter- 

wiew z pewnym deputowanym francuskim w 
sprawie marokańskiej. Deputowany powiedział 
między innemi, że jakiekolwiek będzie rozwią­
zanie kwestji marokańskiej, zachwieje się stano­
wisko bardzo wpływowego Anglika, nazwiskiem 
Mc. Leana.

Przewódcy powstania utorowali drogę Fran­
cuzom. Od Francji jest zależuem, czy wyzyska 
obecną sytuację.

Londyn 3 stycznia. „Daily Telegraph" dono­
si z Gibraltaru, że brat sułtana marokańskiego 
dowodzący całą armją królewską opuścił dnia 
27 grudnia z. r. miasto Fez celem zaatakowania 
powstańców.

Powstanie w Marokko
Madryt 3 styeznia. Rokosz Bu Hamary szerzy 

się jak lawina. Snłtan kazał wszystką broń zgro­
madzić w pałacu swoim w Fezie i zamierza sta­
wić zacięty opór, spodziewając się pomocy Ka- 
bylów z południa. W tutejszych sferach rządo­
wych sądzą, że Francja podsyca rokosz. Rząd 
hiszpański żądał w Paryżu i Londynie zapewnie­
nia, że Francja i Auglja zachowają się neutral­
nie nawet w razie obalenia tronu dzisiejszego 
sułtana. Hiszpanja pragnie utrzymać status quo 
w Marokku.

Madryt 3 stycznia. „Epoca" zamieszcza sen­
sacyjny artykuł, w którym krytykuje zachowa­
nie się mocarstw w sprawie marokańskiej, do­
chodzi jednak do wniosku, że sprawa zakończy 
się bez cięższych zawikłań.

Madryt 3 stycznia. Bu Hamara liczy już 3 0  
tysięcy żołnierzy, su-tan 9 .0 0 0 .

Madi yt 3 stycznia. W raporcie, złożonym 
królowi przez Silyelę w sprawie marokańskiej, 
powiedziano: Mocarstwa przyznają Hiszpanji 
prawo interwencji. Rząd korzystając z położe­
nia, zabezpieczy interesy Hiszpanji.

Londyn 3 stycznia. „Standard" powiada: W 
chwili, kiedy sprawa macedońska grozi pożarem 
w Turcji, ubolewać należy, że na zachodniem 
pobrzeżu morza Śródziemnego przyszło do zawi­
kłań międzynarodowych. Wszystkie rządy zgo­
dziły się na to, że mieszać się do sprawy ma­
rokańskiej obecnie nie należy.

Są wszelako do obrony w Maroku interesy 
i poddani obcych mocarstw, Być może, że wy­
niknie stąd potrzeba interwencji. Jeżeli jeduo 
państwo zechce wmieszać się, inne państwa bę­
dą musiały uczyuić to również. Zło, którego się 
obawiamy, spadnie wówczas ua Anglję.

Znalazca Humuertów.
Madryt 3 stycznia. Członek Akademji Cota- 

rello ogłasza w „Heraldo" list, w którym o- 
świadcza między iuuemi, że ou jest autorem li­
stu anonymowego, który doniósł francuskiej am­
basadzie o miejscu pobytu Humbertów. Nagrodę 
2 5 .0 0 0  fr. postanowił Cotareilo rozdzielić pomię­
dzy madryckich tajnych ajentów i dozorcę domu, 
w którym przebywali Humbertowie, sumę zaś, 
która pozostanie, oddać do dyspozycji komitetowi 
pań madryckich.

Madryt 3 stycznia. Członek Akademji Cota- 
rello wyzwał ua pojedynek człouka Akademji 
Corillo za to, iż ten wniósł rezygnację z umoty­
wowaniem, że nie chce zasiadać w Akademji 
razem z denuncj autem.

Zajścia w Wenezueli.
Waszyngton 3  stycznia. Na wczorajszej Ra­

dzie gabinetowej oznajmił sekretarz stanu Hay, 
iż dotychczas nie nadeszła od żadnego z mo­
carstw odpowiedź na ostatnie pismo prezydenta 
Castro. Zdaje się jednak, że dalszem prowadze­
niem rokowań załatwi się ostateczuie spór.

Berlin 3 grudnia. Przed powierzeniem zatar­
gu z Wenezuelą sądowi rozjemczemu w Hadze, 
mocarstwa żądają od prezydenta Castra pewnych 
odszkodowań pieniężnych, które natychmiastowo 
mają być pokryte. Podobno są już na ten cel 
przygotowane fundusze.

Strajki w Hiszpanji.
Barcelona 3 stycznia. Strejk robotników o- 

krętowych rozszerza się coraz bardziej i przy­
biera poważny charakter. Strejkujący nie po­
zwalają pracować chętnym do pracy. Skutkiem 
tego policja poczyniła wiele aresztowań.

K n n y  telegraficzne.
Wiedeń 3-go stycznia. (G iełda popoł.). — Godzina 31— 

Marki 117 05 K enia majowa 101 40, W ęg. renta korono­
wa 98 40, Akcje austr. zakładu kredyt. 691-— , Akcje węg  
729 — , Akcje Anglobanku 272-— , Akcje Uniobanku 545'50 
Akcje Lftnderbanku 399 — , Akcje kolei państ. 694-25 liou  - 
bardv —•— . Akcie fabryki orom 310-— . Akcje tytoniów.

334-50, Akcje A lpiny 390-50 Losy tureckie 113-75, Kuble 
252-7b.

Cukier (spok.) 21-65, spirytus (słabszy) 35-80, na­
fta  niezmieniona.

Beflln 3-go stycznia. (G iełda wieczorna) Austryuckie 
Akcje kredytowe 211-75, Towarzystwo dyskontowe 189'25.

Kursy walut.
R uble  papierow e
M arki n iem ieckie
F ra n k : papierow e
20-to franków ki w złocie
4*/s*/o L is ty  zast. R anku  hip.
4%  » n v n
4 %  L is ty  zast. T. kr. z. nieok.
4 %  „ „ „ „ „ 41-let.
4 %  c „ „ * 56-let.
Losy m iasta  K rakow a . .
4e/io%  w spólna re n ta  papier. 
48/io°/o * re n ta  srebrna
4 %  .ren ta  koron, au s tr ja ck a  . 
4 %  r e n t t  a u s tr ja ck a  w złocie

płacą źądą 4

252 50 254
116 70 117 20'
94 90 95 50
19 — 19 12-

100 — 100 50
95 50 96 50
96 25 __ __
96 50 __ —
96 — 96 75
70 — 76 —

101 20 101 70-
101 10 101 60
100 15 100 65
120 50 121 —

Omyłti druku. W dzisiejszym dodatku ilustro­
wanym, pod ryciną ua ł-ej stronicy zamiast 
P o r t a l  kościoła św. Katarzjruy, wydrukowano 
Portret.

S A D E S J A J i E .

Zakład dentystyczny
d o c e n t a  dra W. E e p k o w s k i e g o  
przyjmie ucznia z niższej szkoły realnej lub gi­
mnazjalnej na naukę techniki dentystycznej.

0 bliższych warunkach dowiedzieć się można 
w zakładzie w godzinach przyjęć przy ul. S tra ­
szewskiego I. 26  I. p.

Dr wszech nauk lekarskich 
T A D E U S Z  M A Y Z E L

specja lista  d la chorób skórnych, w enerycznych i pęcherzo­
wych, b. w ielo le tn i sekundarjusz  ś. p. prof. Z arew icza w  
K rakow ie  i lek. k lin ik  prof. K aposiego i N eum ana w W ie­
dniu m ieszka obecnie przy  ul. F lo rjańsk ie j 1.49 (obok cu­
k iern i L w ow skiej) i ordynuje ja k  daw niej od godz. 10-ej 

do 12 i od 2 do 5. — D la  kob iet od 4 do 5. 5452’

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu" mo­
żna przesyłać przedpłatę na pismo humorysty- 
czno-satyryczne

„Djabe ł “ .
P rzedp ła ta  kwartalna wynosi 2 kor.

„Mody paryskie*
najpiękniejsze a najstarsze pismo dla kobiet za 
wierające dodatki powieściowe, nutowe oraz: 
wielkie tablice krojów, wykonane przez kraw­
ców paryskich, mogą prenumerować nasi abonen­
ci po cenie zniżonej: Kwartalnie 1 kor. 80 hal.y 
rocznie 7 kor. 20 pal. Prenumeratorowie roc-znf 
otrzymują wspaniałe nagrody.

Ruch pociągów
c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północne! 

n a  s t a c j i  K r a k ó w
w ażny od dn ia  1-go m aja  1902 roku

w ed łu g  czasu śro d kow oeuropejsk iego .
Odchodzą z Krakowa:

W stronę  Lwowa.
pospieszny o godz. 6 '40  r. 
osobowy o godzin. 8.10 r. 
osobowy o godzin. 11 rano 
b łyskaw iczny o g . 2 '49  pp.
pospieszny o godz. 8 '3 8  w. 
osobowy o godz. 9 wiecz. 
osobowy o g. 10 55 wiecz.

Do Oświęcimia
ogobowy o godzin . 4-33 r. 
osobowy o godz. I ' 15 pop. 
osobowy o godz. 7 '5 5  wiecz.

Do Tarnowa I Stróż
osobowy o godzin. 6 -l5  w.

Do Wieliczki
osobowy o godz. 8 3 0  rano

osobowy o g. I '30 w po ł. 
osobowy o godz. 9 30 w iecz

Do Nowego Sącza
osobowy o godz. 9 '0 5  ranc 
osobowy o god. 7 '5 5  w ieez, 
osobowy o godz. I ! '40  w.

Do Wiednia
osobowy o godz. 5 '3 2  ran o  
pospieszny o godz. 7 '25  r  
błyskaw iczny o g. 2*31 ppv 
osobowy o godz. 2 po poł. 
pospieszny o godz. 10 w-

Do Warszawy
osobowy o godz. 5 '3 2  rano1 
osobowy o godz. 9 '20 rano  
osobowy o godz 6'40 wiec-

Przychodzą do Krakowa.
Ze Lwowa.

osobowy o godz. 4.40 rano 
pospieszny o g. 6 '50  rano 
osobowy o godz. 8 -4 5  rano 
błyskaw iczny o g. 2 '24  pp. 
osobowy o g. | 30 po poł. 
osobowy o g. 6 .25  w ieczór 
pospieszny o g. 9.38 wiecz.

Z Oświęcimia
osobowy o godz. &• 10 rano 
osobowy o godz. S' 12 wiecz.

Z Wieliczki

m tęszany o godz. 7 ‘30 rano 
osobowy ojj god. I I '40  rano 
m ięszany o godz. 6 '5 0  w.

Z Nowego Sącza

osobowy o godz. 6 '0 5  raso 
osobowy o godzin. 4 -47 w . 
osobowy o godz. 11 "05 w .

Z Wiednie

pospieszny o g. 6 '0 6  ra n a  
osobowy o godz. 9-45 rano- 
błyskaw iczny o g. 2-34 pp 
pospieszny o g, 8 4 5  wiece 
osobowy o godz. 10' 10 w .

1 Warszawy

osobowy o godz. 9 '45  rano  
osobowy o godz. STO pop.- 
( tak że  z Lundenbm -ga).

Przewyborne Cukry i Herbatniki K. Wójcicki i S-ka
J S R A C K A  5. ( P O  N O W I Ń S K I M ) .
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W  K r a k o w i e ^
poleca się

HOTEL POLSKI
blizko kolei

p rzy  u lic y  F lo ry a ń sk ie j (
(obok  b ra m y  F lo ry a ń s k ie j) . 

Posiada pokoje od najwykwintniej-! 
szych do najskromniejszych; ceny/ 

bardzo przystępne.
U w v ; a !  Na miejscu znajduje się (  
telefon Nr. 469 do użytku G ości,, 
lak  w  obrębie Krakowa jak i do' 
wszystkich głównych m iast całej | 

Austryi. 5736

Dobra sposobność!
Ktu chce u b r a n i e  m o d n e  trw słe  
i  tanie, nieeh zamówi u Z y g m u n t a  
■ Ch i l l i  krawca w Krakowie, W ielo  
pole L- 3, przy głównej poczeie. Robi 
również za ugodą, na raty. W ypożycza 

fraki i anerlezy. 6298 8 20

K u c h a r z
z  dobremi świadectwam i i poleceniam i, 
w  wieku 55 lat, trzeźw y i zdolny, po­
szukuje m iejsca na prowincyi zaraz. 

O głoszen ia  pod I. K. poste r> stante  
Oświęcim. 7 3 3

. Sklep z wiktuałami
połączony z trafiką przy pryncypalnej 
ulicy, jest z powodu stosunków fami­
lijnych tanio d o  s p r z e d a n i a .  — 
A dres: Ołpiński, Kraków, Ryuek klep.

Nr. 18. 11 2 3

f. I.  Ząjaczek i Lankosz
poleca

Śiikna i Sieraczki na liberyę, 
okrycia powoź, i wózków, 

na bundy i burki.
N ajm odn ie jsze  K a m g a r n y  
i  K o r t y  wyrobu własnego, oraz 

oryginalne angielskie.
O c e , Derki, Filce dywano- 
f j ? l a n e l e  wstąpiono, W e ł n o  do 
towania i wszelkie Podszewki. 

C L I ,  -tw w Krakowie, ul. Bracka L. 5. 
j *  we Lwowie, ul. Teatralna L. 3, 
sprzedaży hurtownej i drobiazgowej. 

6153 2 O

i’iad ram i obrazów

E. LEICHT
Krakowie, ul. Pijarska 19

(przy bramie Floryańskiei).

W r ie l i  .a zam ówienia i reperaeye w  tyn- 
dziale wykonuje bardzo tanio. 6171

H. BOGDANOW ICZ
Utul Mńm i ortoped. z Prag:

W  KRAKOW IE
I. F lorja ftsk a  

l i .  3 5 .
ówny sk ł ad

wyrobów własnych
ndaży i ortopedyi, 
urówek do protce- 

o trzym an.a, pasów  
rzusznych do lekkie- 
> chodzenia i pod- 
-yu  ywani a ciała, pa  

■ rupturowj ch na 
ię  paeh winową i 

li iw ą , pończochy 
owe, poduszki do 
dymania i t. d. 

t  P a ń  osobna ob­
ła, —  Ceny umiar­

kowane. 5876

I  M. B e y e r  i S p ó łk a
09*

IM

sr.
K A L E S O N Y  D A M S K I E |  S

Krojem reformowanym
Dla każdej z Pań na obecną porę niezbędne.

Z czarnego atłasu w e ł n ia n e g o ........... Z łiv 4-50
„ „ „ podszyte flanelą . „ 7-—

Z czarnego atłasu je d w a b n e g o .......... r 10 50
„ „ „ podszyte flanelą . „ 13-—

są w każdej w ielkości na składzie. 6035 ■  q

m m a m m n H B n m B i
Kratsdw, Sukiennice jVr. 12-13-14.

Aptekarz TJbderry (Adolf) LIMITED
Praw dziw a Maść babkowa

jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez szybkie  
działanie i gruntowne oczyszczenie leezy i uśmierza 
bóle nawet w najdawniejszych ranach, oraz usuwa 
przez zmiękczenie rany nie potrzebne obce ciała 
różnego rodzaju, które się do niej dostały. — Pocztą 

optetnie 2 sło ik i 3 Kor. 50 had.
Apotheker Thierry (A d o lf ) Ł1U ITE D  

In Pregrada bel Rohltsch-Sauerbrunn. 6001 
W ystrzegać się należy naśladowań i uważać na po­

wyższy na każdym słoiku w y p a l o n y  z n a k  o c h r o n n y  i firmę.

W IŚ N IA K
w ytraw ny i łagodny

(niezrównana w smaku nalewka owocowa) — oraz in n e  
w ódk i, na sposób gdański przygotowane z c. k. uprz. 

fabryki likierów i spirytusu
M. Reicha Następcy, Ludwik Lewicki i Sp. w Biały)

DO N A B Y C IA  \Y  H A N D L U  D E L IK A T E S Ó W

T. Lewieckiej w Krakowie
ul. Sławkowska L. 10 naprzeciw Grand hotelu.

Przy znaczniejszem zapotrzebowaniu wysyłka na pro­
wincję franco. 35 i 4

*) W yroby powyższej firmy odznaczone został y 32 z ł tym i m e­
dalami i dyplomami zasługi na wszechśw iatow ych W ystawach.

1
Ul
(Ul
liiiI

Dyplom honorowy na Wystawie w Krakowie w roku 1901.

W . S z n a j d r o w l c z  K u ś n ie r z
w Krakowie, Rynek Linia A— B, Nr. 4 5 , I sze piętro

nad apteką „Pod białym Orłem* poleca
Szanownej P, T. Publiczności swój obficie i jedynie w towary doborowe zaopatrzony 
skład I pracownię, jako 1,0 : Futra damskie, Rutundy, Żakiety, Saka, Peleryny 
i Garnitury, Futra męskie spacerowe i podróżne, Czapki futrznne i uniformowe, 
oraz wszelkie przybory w zakres ten wchodzące. Serdaczk. K ożuszki damskie, 
męskie i dziecinne. Orygiualne zakopańskie Ułanlri, Kryniczanki, W ęgierk i 
i Sukmanki Kościuszkowskie, Karazye, Czapki krakowskie. Guńki i K apelusze  
góralskie. — Zamówienia i reperaeye uskuteczuia w jaknajkrótszym czasie  

po eenaeh umiarkowanych. 6147 30 9

j zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy 
[ naszych znakomitych parowców

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do j 
Ameryki i są już w posiadaniu pa-zportu powinni dokładnie 

(przeczytać następujące < gł szenie, zanim się w podróż 
j wybiorą. Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków.

Jedźcie tylko p rze z  H am burg!
Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem 

szybkości, pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia roz­
głośną sławę. Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga 
mają tę korzyść, że na granicy pruskiej w Mysłowicach, 
Dierżemy ich pod naszą opiekę, i że odtąd bez przesiadania 
w wagonie 3-ciej klasy pociągu pospiesznego, odstawiamy 
ich wprost do Hamburga.

P o d ró ż  se (S a licy l do H am burga n ie  t r w a  
m  dłużej ja k  3 4  god zin , jeżeli się ją  podjęło według 

naszych wskazówek.
9  Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga 
9 wynoszą 9 złr. 80 ct.
9 Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów.

R ów n ież  cen a  przep raw y do K an ad y  j e t t  
9 b ard zo  um iark ow an a .
9 Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów po-
9 dróży przesyłamy chętnie i bezpłatnie. 61; 3 5 24

I  F a le k  & Co, H a m b u rg
9  B ra n d sen d e  3 3  a .

■0 — 0 — o — ® -

IwitóF M  Siipra maszyn 60 szycia i imftn
R P a W Ł O W H I E G O

II dawniej ’ 5868

S J .  I W M I C R I H ^ O
Kraków, Rynek główny L. 18

W poleca ulepszone Siugera maszyny ao szycia  
© i haftu najnowszej konstrnkoyi, odznaczaj»ce 
®) się  zupełnie cichym i lekkim  chodem, dokła- 
8  dnem wykończeniem i nadzwyczajną trwałością, 
tr Nauki haftów, robót ażurowych, apl‘ka- 
*  cyjuych i t. d. oraz w szelkiego szyc.a ma- 
R szynowego udziela się bezpłatnie.
H Ceny m ożliwie niskie, m ianow icie: maszyny

ręczne kosztują od 30 do 65, nożne o t  40 3 ............  ^
H do 120 złr. Gotówką 1 0 ’/o taniej. — Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie. O
© ^ Ponieważ jedua z tutej izych hlij obcej firmy od ®
if) dlnższego czasu rozm yśluie ogłasza, iż  prócz icli ($
p. w szystkie inne maszyny sa sporządzane w edług jednego z dawniejszych *  
II systemów oświadczam, iż tw ierdzenie pow yższe je st  w i e r u t n e m  - 
© k ł a m s t w e m  i że moje maszyny, najnowszej konstrukcyi, wyrabiane 
w są w edług ostatnich modelów z zastosowaniem wszelkich ulepszeń, na 
H jakie się w tym w zględzie technika zdobyć m ogła. Można się o tem łatw o  
(® naocznie przekonać.
(0 N ie mąiąc całych zgrai natrętnych agentó?

sprzedawać o 10 do 20 Kor. taniej.
mogę każdą maszyuę

Najlepsze pokojowe pachnidło

SITO f/EN
z zon i

Fersan-Kakao
wie:‘a głów ne składniki żelazo, białko 
feefor, znakomity a niezrównany ć r>  

odżyw :zv i wzmacniający w ble- 
, n i e d o k r e w n o ś c i i  wszystkich  
h osłabnienia. Fersan kakao nie 
zębów, podnieca apetyt i n ie po- 

’e i dnego szkodliwego dz lałania 
ołądek i kiszki, czi m się odróżnia 

w szystkich przetworów zawierają- 
fi żelazo, przeto je s t  polecany przez 
arzy. — Tylk' w  oryginalnych kar- 

nach po V8 kilo do nabycia w  apte- 
th. — Cena kartonu 2  K. 76 h. —
ówny skład na Kraków i okolice w 
gueryi Franolszka Zopotha I Skl,

ulica Sienna 12 6019 2 O

jest pożywną —  działa podniecająco na apetyt 
i ułatwia Lawienie. 5041 20 25

%  Polecona przez Lekarzy. Wielokrotnie nagrodzona. &
| Próbny słoik 65 gr, 1 Kr,, próbna flaszka 65 gr. 60 hl.

^  Do nabycia we wszystkich Aptekach, Diogueryach, A  
Handlach Delikatesów i Korzeni,

| hurtownie: u M. L. Dobrowolskiego w Podgórzu. I
» -----• ---- « ---- • — • — 3 C- —  w

nab ycia  w  w iększych  sk ładach  
perfum eryj. 3813

JłajWpsza JCerbata HERBATA
IO n r 7 V V irirnl7« in a m  an  n en k i a  niwririVAfnlI70n ia  nn niorznoOfTiin r<A *  ^^9 9 ■  9  9  9 9  9

EXPRESS
w ydaje przy zw yczajnrm  sposobie przygotow an ia  bardzo n iezn aczną  część ze 

sw ojej dyetetycznej i arom atycznej zaw artości, dopiero przes now y w yn ale- 

z io n y  sposób p rzy g o to w a n ia  j e s t  m ożebnem  w y ciągn ąć ca łą  zaw artość  z h er­

b a ty  z taL  n iespodziew anym  przyjem nym  sm akiem , ja k i ty lk o  z  najprzedniej­
szego  gatun ku  herbaty osiągn ąć  m ożna. — ■ =  ~ —  —  ■= = — =—

Ta,rtak
Gatter 24, cyrkularka, trans- 
misya, wszelkie narzędzia w 
bardzo dobrym stanie tanio do 

sprzedf-nia. 62”a 6 a

F -  L O R D
biuro techniczne 

w Krakowie, ul. Floryańska I. 5 5 .

L Najlepsze higieniczne paryskie

| TOWARY GUMOWE
v do ce ló w  s a n i t a r n y c h
l polecają 6124

Itteim i Spó łka
jj Ryaek 37, Kraków, Linia A-B.
|C e n n ik i darmo. W ysyłki dyskretno.)
V

)» 9Óa inteligentna
w  średnim wf k u , poszukuje zajęcia  
u kawalera lub wdowca — Z głoszen ia  
„K. M 15“ yosr-s restante Kraków. 

3 3

N atych m iast gotow a, gorąca lub zim na, nadzw yczaj ta n ia , bardzo cen na dla dom ow ego gosp odarstw a , do 
podróży, sportu i  turystów . P rzez  L ekarzy  nadzw yczaj polecona.

Do nab ycia  u  P P . : R e im  i S p ó łk a ,  Kr&kÓW, R yn ek  L . 3 7 , L in ia  A — B ; W. B r a c h , droguerya T a r n ó w ;
M ie c z y s ła w  P 0 8 tę p 8 k i ,  R z e s z ó w ; czy sta  z  cytryną uh z  p rzym ieszką  rumn. 6098 0  6

Rządca ekonomiczni
w  sile  w ieku, żonaty, i  r-ałą fam ilią, 
obznaj aiony we wszelkich gałęziaen  
gospodarstwa, z  uprawą chmielu i  bu­
raków eukrowych, poszuau-e pesody  
zaraz. Łaskawe zg łsszra ia  dlr -A gro­
noma* do A d m in ist' „Glosę Narodu*
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Lakiery, Kremy i Pasty
do odświeżania

KOLOROWYCH BUCIKÓW 
Lakier mieniący się

na obówie.

Perfumy, Mydła i Pudry 1 ^  # ^
!  R E I M  i  S P Ó Ł K A  

1 E>™k 37- KRAKÓ# Linia A - B

K y d h  z fab7 ki |  Pulsa 1 j(0W0f(: m S h S S B

Mydła JLSSTi „ N a -H a - I  F A R ,B1 “ L ™ I ‘ LK. ™ - |  
ka-te“ fabryki ,,TLEN“ we L w o -8 LOWE. PBZABZĄD_ 1 
wie. — Slydło kwiatowe ■ i WZOBKI do malowania, p o -1 
w kartonach po 6 szt. K. 1-10. Ę złacania i rysowania. |

L ak ie r
na

KALOSZE.

Wody, Pasty i Proszki do zębów, Wody do włosów. ■ p o d a j ą

Gliceryna i Lanolina toaletowa, Puder brylantowy na 1 P° cenach
włosy, Wodę kolońską prawdziwą i krajową, 1  M] m h ń w l ń m ń ' .

Szminki teatralne. ■ J - >

Szczoteczki do zębów i paznogei. 1 W zo rk i 1
Szczotki do włosów i ubrań. Grzebienie, Lusterka 1 i przyrządy 1 
i Gąbki toaletowe, Puszki i Łabędziki do pudru, J tl° a  

Rozpylacze do perfum. g wyrzyuania. 1
L I N O L E U M  praw dziw e tryesteńsk ie  1 

Ceraty, Rogóżki, Chodniki l Przedściółki, Kalosze rosyjskie i amerykańskie. 1 
NOWOŚĆ: „Itgem“ farba do m ateryi; „Wolpin“ do czyszczenia ■ 

6123 rękawiczek. f

Tennisy pokojowe „Plng-Pong“, „Ski‘- łyżwy śniegowe, Przyrządy gimna- H  
styczne „Whitely“ Exercicer, Siłomierze sprężynowe. H

Wałeczki, Kit i Gips do zaopatryw ania drzwi i okien od przeciągów i zimna. 1
Artykuły chirurgiczne i hygieniczne. D

Tylko co wyszło w y d a n i e  
d r a g i  e  broszury pod ty t .:

T a j e m n i c e
T almtf dyczne

wydał
w. e s r s z E e  k i .

Do nabycia
w księgarni katolickiej

Ora Wład. Miłkowskiego
w  K .rakotrie

Rynek L. 30, telefonu Nr. 418.
Cena egzemplarza 60 hal. 

a z pizesyłką pocztową o 10 
hal. więcej. 6133

Potrzebny wspólnik
■ kapitałem  od 2-3000 złr. do in tere.u  
b u d z i dobrze prosperującego. Listo­
w ne zgłoszenia pod „Interes" do Admi- 
mistracyi „Głosu Narodu". 40 1 .3

B i e g ł e g o

w języku polskim i niemieckim, 
'•^'zakresi*" handlu kolonijnego 
lub j&Sionowego, obeznanego* z 
ouchalteryą kupiecką, przyjmie 
zaraz Związek handlowy Kółek 
rolniczych Lwów, Kopernika 2. 
Do ofert należy dołączyć życio­
rys i odpisy świadectw 37 l 3

P i e r w s a y  w y s t ę p
znanych  znakom itych

Pączków wamljowych
Faworków czyli Chrustu

pe^eca ir‘ Niedzieli 28/17 1902

Cukiernia W. Schmida
( M A J E W S K I )  6156 

róg nl. Szewskiej i piani w Krakowie.

Dw^ch uczniów
£ » n jd z i e  zaraz u m i e s z ­

c z e n i e .  38 i 4
Bliższa wiadomość: A n t o n i  

H a w e ł k a ,  Kraków.
K rak ów , n l. G rodzka 9 .

otwarte codziennie od g. 
11 rano do 9 1/? wieezór, 
w  niedz ele i dnu, św ią­
teczne od 10 rano do 9V2 

wieczór. 5896
W stęp lO eent. M łodzież 
szkolna i wojski w bez 
rangi płacą do g< dzmy 
5 po południu połowę, 

d 4  do 10 stycznia jdst do widzenia 

N o w o ś ć !  N o w o ś ć !

KOF ONAC Y A
ang. króla Edwarda VII.

odbyta w  sierpniu 1902 r.

N I E M K A
udziela korzystnej konwersacyi i k >re- 
yetyoy niemieckiej po bardz przystę­
pnej c en e . W iadomość pod „Dresden" 
w A t o  „Głosu Narodu11. 6328 3 3

Do naszych Czrrtelniików! J
12 tom ów  D Z I E Ł  S I E N K I E W I C Z  A I

6285 4  6(tom miesięcznie)
które w ciągu 1903 r. obejmują między T y -  ~T~ * I y y  t~ ~ ^  Ą  T X / "

innem i pracami Sienkiew icza także: X * . X w f  I -JL. r  . I x j .  V—✓ W

otrzymuje bez żadnej’ dopłaty każdy prenumerator

„Tygodnika Illustrowanego“
Dzieła Sleklewicza wychodzę w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygodnika i obejmą 

ca łą  twórczość tego autora, stanowiąc kompletną wspaniała cenną bibliotekę Sienkiewiczowską.

P rócz teg o  4 PREMIA ARTYSTYCZNE, odbijane p rzew ażn ie  koloram i i nadające się  do opraw y.

N iezależnie od tego  rozszerza Tygoduik działy: beletrystyczny, historyczny, społeczno-informacyjny 
z rubryką udkryć i wynalazków, artykuły wstępne, krytyki literacko - artystyczne z rubryką o sztuce stoso­
wanej i t. d.

Prenumeratę przyjmuje: w
Główna ekspedycya „Tygodnika lllustro*anego“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. S

¥
¥
¥
¥
¥
¥
¥
¥
¥
¥
¥
¥
¥

Handlowiec Kawaler

K r a k ó w :  K s i ę g a r n i a  G e b e t h n e r a  i  S p ó ł k i
oraz w szystkie księgarnie i kantory pism.

W arnnki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego" razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiew icza i dodatkiem
powieściowym  w arkuszach:

We Lwowie:
K w a r t a ln ie ...............................................6 koron 80 hai-
P ółroczn ie ..................................................13 koron 6 0  hal.
R o c z n i e ................................................. 2 7  koron 2 0  hal.

w Salicyl i Bukowinie z przesyłką pocztową:
Kwartał: l i e .............................................. 7 koron 20  iiai.
P ó łroczn ie .................................................. 14 koron 40 hal.
K o c z i r e ................................................. 28  koron 80 hal.

Kraąn-cy Otrzymać D zieła  Sienkiew icza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na 
okładce) dopłacają za tom tylko 40  hal. t. j. kw artalnie za 3 tomy I kor. 20 hal., półrocznie za 6 tomów  
2 kor. 40  hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 h a l., naieżytość tę prusimy nadsyłać razem z prenumeratą.

Pierwsze 4 f  tomów Sienkiewicza, z la t ubiegłych, m ogą nabywać nowi prenumeratorowi^ za dopłatą 
>r., w oprawie 71 kor. 20  hal. Ozdobne okładki do oprawianiu półrocznych kompletów „T;„Tygiw«nika“jĘ t 52  kor.

w  można nabywać w cenie 3 kor. 20 h a l.: bez przesyłki i opakowania.
J  Komplet 48  pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany po 12 tomów, za nade- 7
•  słaniem w 4  ratach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie. }

¥  Numery okazowe i prospekty w ysyła g ;a tls : Główna Ekspedycya „Tygodnika* we Lwowie, )  
^  Pasaż Hausmana L. 9. )
W W W W  W W ’VA-/V'’'/ W W W W  W W W W  w 1 w  w  W W W  w w w w  w w w w

D .  E .  F R U E D L E I N
w K rakow ie, Rynek giówny L. 17 , N r. telefonu

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut
4 S 2

G Ł O W N A  E K S P E D Y C Y A  C Z A S O P I S M

przyjmuje prenumeratę
na  w szelkie czasopism a polskie i obce , 

za dok ładną ekspedycyę.
K atalog i czasopism  w ysyła na  żądan ie  bezpłatn ie.

ręcząc za 
6162

J A B Ł K A
sztetyny, renety I tyo lk l, 5-kilowe  
koszyki za nadesłaniem 1 złr. opłatnie. 
o ile  ciepło pozwala, w ysyła  Zarząd 
dóbr Zwiernik, poczta Łęki góine — 

14 2 3

Kilka kapitałów
po kilka tysięcy  Kor. je st  do umie­
szczenia hipotekę. Zgłoszenia  
do Adm. „Głosu Narodu11, Kraków. 

15 2 5

Bilard mały

i„MERKURY Gazeta Losowań 
i Handlowa

m

Wychodzi 2 i 16 każdego miesiąca
Treść Nr. 84: Losowania. Nadużycia. K ariel żelazny. Kro­

nika handlowa. p rzegląd giełdow y. Odpowiedzi Redahcyi i t. d.

Całoroczna prenum erata kosztuje 3 kor. 6 0  h , półroczna 
1 kor. 80 h. — N u m e r a  o k a z o w e  d a r m o  i opłatnie.

W styczniu otrzymają wszy acy Abonenci 6158 6 o

I T  B E Z P Ł A T N I E  W

2  Rocznik f in o n s n y  na lot n 1 bankowy.y
t ę  A dres a d m in is lra e y i: K raków , R yn ek  gl. 5. 

• § • • • • — *  • •  > • *

w dobrym stanie, tanio do s p r z e ­
dania. Ul. Stolarska L 13. 13 2 2

p o s z u k u j e  -spdlnika z kapitałem, 
6-8.000 złr. do handlu korzeni i win 
dobrze prosperującego od la t 18 w Kra-- 
kowie, ewentualnie panny z posagiem  
8-10.060 złr., za dyskrecyę ręczy słowem  
honoru, na anonimy nie oapowiada. Ła­
skawe zgłoszenia p o d : K. Z. poste re- 
stante Kraków, za okazaniem kwitu.

inseratowegu. 12 1 4

Na interes chrześciański
dawno ;stniejący z winami w Krako­
w ie w śródmieści przy jednej z naj- 
używjeńszych ulic, poszukuje się zarsz J  
nabywcy Zgłoszenia: poste restante 8  
Grelowski, Zabierzów pud Krakowem.

36 I O

O tio b a  m ł o d a
inteligentna, poszukuje ząjęcia jako  
kasy erka lub t. p. B liższej wiado­
mości zasięgnąć możną w kjięgarni ko­
lejowej W gc Pana K avki na dworcu: 

kolei w Krakowie 41 1 3

OSOBOM
na kredyt zasługującym  udziela s ię  
pożyczek. Z głoszenia pod „Pospiech" 
poste restante Kraków, za okazauiean 
________ kwitu inseratowego. 42 1 -

Kawiarnia
w dobrem miejscu, pod dobrymi wa­
runkam i, cera przystępna, każdego- 
czasn do sprzedania. W iadom ość 
nl. Mostowa L. 8 w  kawiarni. 3 4 1 .1

1

200 KORON
otiaruję za wyrobienie stałej posady' 
przy c. k. kolei państwowej dla wy 
słnżonego oodoficera. B liższa wiado­
mość: poste restante K . S. 25 Kraków..

g łów na poczta. 39 1 3

P ierw sze  w  kraju

Kursa b u c b a h e r y j D u ]
w drodze listowej

zastępujące w zupełności naukę' 
ustną pod  gw aran cyą

konces. szkoły handlowej
H e n r y k a  R a u s c l i a

w  Tarr.cwie.
Po ukończeniu kursu próbny egzam in  

i świadec ;wa uzdolnienia. 6326-

FotrzeMy m opił
z dobremi św iadectwam i. Zgłoszeni?

listow ne Uprasza się pod adresem : 
Z. W łodek ul. św. F ilipa L. 26 

1 1 2  3

R .  r i T M A . i
K r a k ó w , — R y n e k  g łó w n y  Y r. 1 3 , 1

t O L K C A :

JYaftę ni«ebsplodująeą
6127

prawdztwa
amerykańską po cenie targowej. — Od 5-ciu litrów wzwyż  

W  jrboiiamencie ne kuponyz odstawą do domn. — 
jak  zw ykle taniej.
Yysylki na prewincyę

szklannych lub cynkowych uskutecznia się cc wtorki i piątki. | 
(rom pki do wyto zenia w ysyła się na żądanie).

Ogromny wybór lamp wszelkiego rodzaju.

K r a k ó w ,  n l .  S z e w s k a  Ł .  JC.
osobny salon d la  Pań. Sztuczne  
w yroby z w łosów . —  W  n ied zie le  

i św ię ta  zak ład  j e s t  o tw arty  do pożnego wieczora. 4 1 0

k .  RyżmanowsM, ni. Szewska L. 2.

Balowe fryzury,
ECHTE§ E A U  D E  C O I O G N L  R U S S

DELETTREZV0N
Do nabycia w większych składach perfumeryj. 3814

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


